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KOSCIOŁ KATOLICKI I OJCZYZNA
Jeśli na sprawę wyrobienia charakterów 

i podniesienie moralne rodziny w Polsce pa­
trzymy trzeźwo i bez jakichkolwiek uprze­
dzeń, to łatwo przyjdziemy do przekonania, 
że nikt inny nie może dać siły moralnej tak 
jednostce jak ognisku rodzinnemu — jeno 
Kościół katolicki, który moc do tego tru­
dnego zadania i uprawnienie przejął wprost 
Z rąk Chrystusa Pana.

I on jeden jeno wychowuje całe zastępy 
jasnych charakterów, wychowuje świę­
tych — wiodąc ich czcigodny korowód od 
Apostołów począwszy aż po dni nasze. On 
też jeden twardo stoi na straży świętości 
ogniska rodzinnego, nieustępliwy i konsek­
wentny w bronieniu nierozerwalności waż­
nie zawartego małżeństwa i sakramentalnej 
sankcji tego związku —■ wbrew wszystkim 
zakusom niedowiarków.

Podnosząc jednostkę, krzepiąc jej słabe 
siły łaską sakramentów, otrzymanych w cen­
nej spuściźnie od Chrystusa Pana, dając sil­
ne podwaliny rodzinie, Kościół święty obej­
muje następnie całe życie swych wyznaw­
ców, by ich wychować na miarę Chrystu­
sową. Praca to niełatwa — zwłaszcza w o- 
becnych czasach, które Ojciec św. Pius XI, 
tak trafnie charakteryzuje: „Krótki choćby 
rzut oka na czasy obecne wykazuje..., że 
najcięższą chorobą naszego wieku, obfitym 
źródłem zła, nad którym każdy rozumny 
człowiek ubolewa, jest owa niestałość i 
bezmyślność, która wiedzie ludzi na praw­
dziwe bezdroża. Stąd nieustanny i gwałto­
wny pęd do życia zewnętrznego, nieuga- 
szone pragnienie bogactw i rozrywek, które 
powóli osłabia i gasi pożądanie dóbr wyż­
szych i przepełnia do tego stopnia sprawa­
mi zewnętrznymi przelotnymi, że przeszka­
dza myśleć o prawdach wiecznych, o pra­
wach Bożych i o samym Bogu“... (1).

Ta choroba wieku nie tylko nie ominęła 
wyznawców Kościoła św., nas katolików, a- 
le — niestety — zapuściła w naszych sze­
regach głębokie korzenie. „Kwas ewange­
liczny nie przeniknął naszych dusz do grun­
tu. U wielkiej części społeczeństwa wiara 
jest martwa i tylko na ustach. Nie uwodźmy 
się blichtrem! Nie wystarczy tylko imię ka­
tolika. Musimy nie tylko zwać się katolikami,

ale nimi być. Musi po katolicku myśleć i 
działać: nauczyciel w szkole, adwokat w 
kancelarii, sędzia w trybunale, wyborca i 
wybrany do rady gminnej, do sejmu. Mu­
simy być katolikami w domu i poza domem, 
każdego dnia i każdej godziny, w każdym —

Pójdźcie, duchy święte z nieba,
Oto skryła Boża manna ;
Oto Pan w postaci chleba : 
Zaśpiewajcie Mu Hosanna.

Boy najśw iętszy, Bóy miłości 
W Sakramencie utajony,
Teraz, zaw sze i w wieczności 
Niechaj będzie pochw alony .

że tak powiem — calu naszego jestestwa. 
Zasady i prawidła naszej wiary św. muszą 
wniknąć w skład naszej istoty, nimi muszą 
żyć i rządzić się jednostki i rodziny, na nich 
ma wychować się dziatwa szkolna, na niej 
oprzeć się muszą wszystkie instytucje ca­
łego kraju, nimi musimy mierzyć i sądzić 
czyny tych, co są na górze i tych, co są 
na dole. One wreszcie powinny znaleźć wy­

raz w ustawodawstwie, w pracy społecznej, 
w stosunkach ludzi między sobą“...(2).

Bardzo wielu źle i opacznie rozumie rolę 
Kościoła św. w społeczeństwie.

Ale czy my sami należycie rozumiemy 
zadanie i rolę Kościoła św. w naszej Ojczy­
źnie ukochanej? Czy my sami nie szukamy 
Kościoła katolickiego poza sobą? Przecież 
Kościołem Bożym jesteśmy my wszyscy, 
my — wielka rodzina Boża pod przewodnic­
twem niewidzialnego „Biskupa dusz“ — Je­
zusa i Jego zastępcy, Biskupa rzymskiego!

Do zrozumienia tej zasadniczej prawdy i 
wyciągania z niej prostych i jasnych wnio­
sków nawołuje nas Ojciec św. Pius XII, wzy­
wając wszystkich bez wyjątku do „Akcji 
Katolickiej**. 1 niejeden — słysząc te nawo­
ływania tak serdeczne i gromkie zarazem — 
nie zdaje sobie sprawy, że i doń się odnoszą 
słowa, płynące z wyżyn Watykanu. Chodzi 
bowiem o ogólną mobilizację sił katolickich 
przez pobudzenie ich do akcji, do czynu, 
do życia, do pracy, do śmiałej konsekwencji, 
bo brak jej daje się zbyt we znaki na 
każdym kroku i w kółku rodzinnym i na 
szerokiej arenie życia.

Jeden z bardzo wybitnych pisarzy kato­
lickich nie wahał się powiedzieć: „katoli­
kiem trzeba być w sposób bezczelny!“ (3). 
To twarde słowo ma jednak swoje bardzo 
głębokie uzasadnienie... Oto zło panoszy się 
wśród nas w sposób wprost bezczelny, — 
a my przed złem kapitulujemy. Nie tylko nie 
walczymy o to, by zdobyć pierwsze pla­
cówki dla dobra i świętości, ale nawet nie 
staramy się o równouprawnienie dla dobra. 
Czyż to nie wstyd? Zło jest bezczelne, 

•śmiałe, konsekwentne — a to, co dobre, nie 
umie zdobyć dla siebie szacunku i miejsca...

Jakże słusznie — dziś — nawołują ludzie 
światli w Polsce do ożywienia czci naszych 
świętych Patronów polskich. Jakże słusznie 
każą nam nawiązywać do tych świetlanych 
postaci, które chlubą okryły karty naszej 
przeszłości, pełnej chwały. Bo oto tam ma­
my uczyć się: jak być konsekwentnymi ka­
tolikami. Święci bowiem — to nie ludzie 
połowiczni, święci — to nie ludzie powierz­
chowni. święci — to prawdziwi pionierzy 
„Akcji Katolickiej** w całym tego słowa - -



n a j l e p s z y m  —  z n a c z e n i u .  O d  t y c h  p o s t a c i  

w i e l k i c h  b i j ą  j a s n e  s m u g i  ś w i a t ł a ,  w  k t ó ­

r y c h  p r o m i e n i u  d o p i e r o  n a l e ż y c i e  r o z u m i e ­

m y ,  c z y m  m a  b y ć  K o ś c i ó ł  ś w .  w  P o l s c e .

O l b r z y m i e  s k a r b y  ś w i a t a  p r a w d z i w e j  w i a ­

r y ,  n i e p r z e b r a n e  k o p a l n i e  m o c y  m o r a l n e j ,  o -  

p a r t e  n a  d o b r z e  z r o z u m i a n y m  p r a w i e  B o ­

ż y m ,  k t ó r e  n i e s i e  K o ś c i ó ł  ś w .  s p o ł e c z e ń ­

s t w u ,  z d o l n e  s ą  z a p e w n i ć  t r w a ł o ś ć  i  t ę ­

ż y z n ę  i  u o d p o r n i ć  w o b e c  w r o g ó w  O j c z y z n ę  

n a s z ą .  A  O j c z y z n a  t a  n a r a ż o n a  j e s t  n a  g a n ­

g r e n ę  m o r a l n ą  i  d u c h o w ą ,  k t ó r a  s i ę  s ą c z y  

r ó ż n y m i  s z c z e l i n a m i  z  p o z a  g r a n i c  R z e c z y ­

p o s p o l i t e j ,  z  t y c h  j a s k i ń  z ł a  i  s z a t a ń s k i e j  

n i e n a w i ś c i  d o  w s z y s t k i e g o ,  c o  B o ż e  i  C h r y ­

s t u s o w e .  D l a t e g o  m u s i m y  —  p o d  g r o z ą  

s t r a s z n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  —  m o b i l i z o w a ć  

n a s z ą  a r m i ę  k a t o l i c k ą  w  P o l s c e ,  b o  u t r w a l a ­

j ą c  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  n a  z i e m i a c h  R z e c z y p o ­

s p o l i t e j ,  u t r w a l a m y  p r z y s z ł o ś ć  n a s z e j  d r o ­

g i e j  O j c z y z n y .  I  n i g d y  —  t a k  j a k  d z i ś  —  

n i e  t r z e b a  b y ł o  p o w t a r z a ć  s ł ó w  w i e l k i e g o  

P o l a k a :  „ P o l s k a  a l b o  b ę d z i e  k a t o l i c k ą ,  a l b o  

j e j  n i e  b ę d z i e "  ( 4 ) .  D z i ś  t e  s ł o w a  b r z m i ą  

j a k  a l a r m  n a  t r w o g ę ,  j a k  o k r z y k  b o j o w y ,  

b o  i d ą  c z a s y  z ł e ,  d e c y d u j ą c e  o  c a ł o ś c i  n a ­

s z e g o  n a r o d o w e g o  b u d o w a n i a ,  k t ó r e  w y r o ­

s ł o  z  w o l i  B o ż e j ,  a  p o ś w i ę c o n e  z o s t a ł o  k r w i ą  

i  z n o j e m  n a s z y c h  p r a o j c ó w  i  n a s z y c h  o s t a ­

t n i c h  b o h a t e r ó w  w i e l k i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j .

N i e  b r a k  t a k i c h ,  c o  c h c ą  u s y p i a ć  n a s z ą  

c z u j n o ś ć .  N i e  b r a k  z ł y c h  o p t y m i s t ó w ,  k t ó r z y  

ł u d z ą  n a s ,  ( a  m o ż e  i  s i e b i e )  p o z o r a m i .

N i e  d a j m y  s i ę  z w o d z i ć !

P a t r z m y  ś m i a ł o  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  w  o c z y !

I  m ó w m y  s o b i e  p r a w d ę !

C h o d z i  o  n a s z ą  p r z y s z ł o ś ć ,  o  j e j  p o d s t a w y ,  

o  n a s z e :  „ b y ć  a l b o  n i e  b y ć ! “

T e  z a g o n y  p r a c y  n a d  w y r a z  d o n i o s ł e j ,  b o  

p r a c y  d l a  n a s z e j  w s p ó l n e j  M a t k i - O j c z y z n y ,  

s p r z ę g a j ą  s i ę  j e d n ą  p r z e w o d n i ą  m y ś l ą ,  b y  

n a r o d o w i  n a s z e m u  z a p e w n i ć  z d r o w i e  i  t ę ­

ż y z n ę  m o r a l n ą .

I  t o  n i e  t y l k o  p o  t o ,  b y  w  s o b i e  n a r ó d  

n a s z  s k r z e p ł ,  a l e  i  p o  t o ,  b y  m ó g ł  s t a ć  s i ę  

w a ł e m  o c h r o n n y m  p r z e d  z a l e w e m  b a r b a r z y ń -

0 .  K U T B E R T  A  B R I G H T O N ,  Z. O O .  K A P .

Dnia 22 marca b. r. o godzinie 17‘ 10 zgasł 
w  Kolegium św. Wawrzyńca z Brunduzjum 
w  Asyżu ś. p. O. Kutbert, kapucyn, znany 
pisarz franciszkański, śmierć zapowiedziała 
już swoje przyjście w  nocy 12/13 marca 
silnym atakiem i zastała go zajętego pilną 
pracą nad studiami franciszkańskimi.

Ś. p. Zmarły pochodził z angielskiej miej­
scowości Brighton z ojca Jakuba Hess i An­
geliny Lorind. Światło dzienne ujrzał 27 paź­
dziernika 1866. Na chrzcie św. otrzymał 
imię W awrzyńca Antoniego. Studia huma­
nistyczne odbył w Kolegium N. Marii Pan­
ny w Woolhampton pod kierunkiem księży 
świeckich. Już w kwiecie wieku umysł jego 
zwracał się ku Bogu i ku życiu zakonnemu. 
W krótce też usłyszał silny głos Boży wzy­
wający go do życia franciszkańskiego w Za­
konie 0 0 .  Kapucynów. Posłuszny temu w e­
zwaniu już po ukończeniu 15 lat W awrzy­
niec Antoni Hess gardzi próżnością świata 
i zaciąga się w  służbę Bożą w  prowincji

s t w a  d u c h o w e g o  1  a n a r c h i i  m o r a l n e j ,  i d ą c e j  

o d  s ą s i a d ó w .

A r m i a  j e d n o s t e k  w y r o b i o n y c h ,  o  k r y s z t a ­

ł o w y m  c h a r a k t e r z e .  R o d z i n a  o p a r t a  o  t r w a ­

ł e ,  B o ż e  p o d w a l i n y .  R o z k w i t  K o ś c i o ł a  w  

P o l s c e .  O t o  —  p l a n  p r a c y .  I  z a d a n i e  w i e l k i e  

n a  c h w i l ę  o b e c n ą .

B e z  p o m o c y  B o ż e j  j e d n a k  n i e  p o d o ł a m y  

t e m u  z a d a n i u .  I  s ł u s z n i e  S ł o w a c k i  u p o m i ­

n a ł :  „ a  w  t e j  p r a c y  p a t r i o t y c z n e j :  c i ą g l e  b y ć  

n a  k o l a n a c h ! "  ( 5 ) .

Wiec p r o ś m y  c z ę s t o  i  g o r ą c o :

A  T y ,  c o  ż y j e s z  t u t a j  m i ę d z y  n a m i  

B o ż e  C h e r u b ó w  i . . .  c i c h y  B a r a n k u ,  

p o d  S a k r a m e n t u  t e g o  p o s t a c i a m i  

z s t ę p u j ą c  d o  n a s  k a ż d e g o  p o r a n k u ,

o d n ó w  w  n a s  d u c h a ,  o d m i e ń  s e r c a  n a s z e !

S k r z e p  w o l ę  n a s z ą ,  w z m o c n i j  T w o j ą  s i ł ą

ZIELONE
( W . )  W  p i ę ć d z i e s i ą t  d n i  p o  c h w a l e b n y m  

Z m a r t w y c h w s t a n i u  P a ń s k i m  z e b r a l i  s i ę ,  j a k  

g ł o s i  ś w i a d e c t w o  D z i e j ó w  A p o s t o l s k i c h ,  

u c z n i o w i e  C h r y s t u s a  w  w i e c z e r n i k u  z a p e ­

w n e  n a  w s p ó l n ą ,  w e s z ł ą  j u ż  w  z w y c z a j ,  

m o d l i t w ę .  W t e d y  z s t ą p i ł  n a  n i c h  z a p o w i e ­

d z i a n y  D u c h  ś w .  i  p o c z ę l i  m ó w i ć  r o z m a i t y m i  

j ę z y k a m i ,  a  P i o t r  p o c z ą ł  n a u c z a ć  l u d ,  k t ó r y  

z b i e g ł  s i ę  n a  w i e ś ć  o  n i e z w y k ł y m  z j a w i s k u  

i  p o z y s k a ł  d l a  C h r y s t u s a ,  j a k  m ó w i ą  t e  s a m e  

D z i e j e  A p o s t o l s k i e ,  t r z y  t y s i ą c e  d u s z .  D z i e ń  

t e n  j e s t  z a t e m  d n i e m  p i e r w s z e g o  t r i u m f u  

K o ś c i o ł a ,  d n i e m  r o z p o c z ę c i a  j e g o  a k c j i  m i ­

s y j n e j ,  n i e j a k o  o f i c j a l n y m  s t w i e r d z e n i e m  j e g o  

e g z y s t e n c j i  i  s i ł y ,  i  d l a t e g o  o d  d a w n a  p a m i ą ­

t k a  t e g o  d n i a  u z n a n ą  z o s t a ł a  z a  j e d n o  z  n a j ­

w a ż n i e j s z y c h  ś w i ą t  c h r z e ś c i j a ń s t w a .

P r z e d  n a r o d z e n i e m  C h r y s t u s a  w  t y m  c z a ­

s i e  p r z y p a d ł o  u s t a n o w i o n e  p r z e z  M o j ż e s z a  

ś w i ę t o  ż n i w ,  z w a n e  t a k ż e  ś w i ę t e m  p i e r w o ­

c i n ,  p o n i e w a ż  p o d c z a s  n i e g o  s k ł a d a n o  o f i a ­

r y  z  p i e r w s z y c h  p ł o d ó w  z e b r a n y c h  w  c z a ­

s i e  ż n i w .  Ś w i ę t o  t o  m i a ł o  r ó w n i e ż  n a z w ę  

„ ś w i ę t a  t y g o d n i " ,  gdyż o b c h o d z o n e  b y ł o  p o  

u p ł y w i e  s i e d m i u  t y g o d n i  p o  ś w i ę c i e  P a s c h y ,  

t  . j .  d n i a  p i ę ć d z i e s i ą t e g o ,  s k ą d  p o c h o d z i  

g r e c k a  n a z w a  t e g o  ś w i ę t a  „ p e n t e k o s t e "

angielskiej Zakonu Kapucynów, gdzie 27 
października 1881 w Panthasaph obleka ha­
bit zakonny i przyjmuje imię Kutberta. Po 
chwalebnym ukończeniu nowicjatu 29 paź­
dziernika 1882 składa śluby proste, a 30 
października 1885 śluby uroczyste. Filozofię 
studiuje w  Londynie, a później w Cambrii. 
Studia teologiczne odbył w  Crawley w ia- 
tach 1887—1891, diakonat otrzymał w 1889, 
a 21 grudnia 1889 w katedrze londyńskiej 
otrzymał święcenia kapłańskie.

Po ukończeniu studiów w r. 1891 O. Kut­
bert został przeznaczony do konwentu w 
Crawley, gdzie powierzono mu urząd rek­
tora szkoły serafickiej. Skoro O. Prowincjał 
spostrzegł u młodego kapłana zamiłowanie 
do studiów historii franciszkańskiej, zlecił 
mu obowiązek zbierania źródeł i wiadomości 
do historii Zakonu w Anglii. Celem łatw iej­
szego spełnienia zleconego obowiązku O. 
Kutbert w r. 1892 został przeniesiony do 
konwentu Peckham, zaś po kapitule pro- 
wincjalnej r. 1893 został wysłany do Panta-

b y  t w a r d o  s t a ł o  n a s z e  g n i a z d o  l a s z e ,

c o  s i ę  z w i e  P o l s k ą  i  O j c z y z n ą  m i ł ą !

N a  T o b i e  w s p a r c i  —  n i e c h  p r z e t r w a m y

b u r z e ,

j a k i e  s i ę  u  n a s  i  k o l o  n a s  s r o ż ą !

M y  p r z e c i e ż  z d a w n a  K o ś c i o ł a  p r z e d m u r z e . . .  

1  d z i ś  b y ć  c h c e m y  p r z e d n i ą  s t r a ż ą  B o ż ą !  ( 6 ) .

K s .  H e n r y k  W e r y ń s k i

(1) Porównaj — Encykl. „Mens nostra" 
z 20. 12. 1929.

(2) Porównaj — Ks. Arcyb. Bilczewski: 
„Listy i mowy", 190, str. 30.

(3) Ludwik Veuillot, porównaj R. 
Plus: „W obliczu życia", 1930, str. 57.

(4) Stanisław Szczepanowski.
(5) List do Stattlera 1. i. 1845 z Paryża.
(6) Ks. Weryński: „Modlitwa".

ŚWIĄTKI
( h e m ć r a ) ,  p r z e n i e s i o n a  n a s t ę p n i e  n a  c h r z e ­

ś c i j a ń s k i e  ś w i ę t o  p a m i ą t k i  Z e s ł a n i a  D u c h a  

ś w .  ( P e n t o c o s t o  —  p o  w ł o s k u ,  „ P e n t o c ó -  

t e “  —  p o  f r a n c u s k u ,  w  s k a ż o n e j  f o r m i e  n i e ­

m i e c k i e j  —  „ P f i n g s t e n " ) .

W  ś w i e c i e  c h r z e ś c i j a ń s k i m  o b c h ó d  p a m i ą ­

t k i  Z e s ł a n i a  D u c h a  ś w .  o z n a c z a ł  s i ę  w i e l k ą  

s o l e n n o ś c i ą  i ,  j a k  ś w i a d c z ą  p i s n i a  T e r t u l i a n a  

i  O r y g e n e s a  ( I I I  w . ) ,  s t a w i a n y  b y ł  n i e m a l  n a  

r ó w n i  z e  ś w i ę t e m  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń ­

s k i e g o .  P o t w i e r d z a j ą  t o  t .  z w .  „ K o n s t y t u c j e  

A p o s t o l s k i e "  ( D i d a c h e )  z  I V  w . ,  k t ó r e  n a ­

k a z u j ą  o b c h o d z i ć  d z i e ń  t e n  j a k o  w i e l k i e  

ś w i ę t o  i  o k r e ś l a j ą  c z a s  t r w a n i a  o b c h o d ó w  

n a  c a ł y  t y d z i e ń .  W  s ł y n n y c h  „ P e r e g f i n a t l o  

a d  l o c a  s a n c t a "  p o b o ż n a  n i e w i a s t a  h i s z p a ń ­

s k a  E g e r i a  ( I V  w . )  p o d a j e  d o k ł a d n y  o p i s  

o b c h o d u  ś w i ę t a  Z e s ł a n i a  D u c h a  ś w .  w  J e ­

r o z o l i m i e ,  a  ś w .  A u g u s t y n  w  j e d n y m  z e  

s w y c h  k a z a ń  p i s z e :  „ Z m a r t w y c h w s t a n i e  b y ł o  

p o c z ą t k i e m  Ł a s k i ,  d z i e ń  Z e s ł a n i a  D u c h a  ś w .  

j e s t  j e j  u w i e ń c z e n i e m .  W s z y s t k i e  o b i e t n i c e  

u z y s k a ł y  a u t e n t y c z n e  w y p e ł n i e n i e ,  Ł a s k a  d n i  

p i ę ć d z i e s i ę c i u  p r o m i e n i u j e  w  c a ł e j  s w e j  o b ­

f i t o ś c i ,  r a d o ś ć  o s i ą g a  w  p e ł n i  d o s k o n a ł o ś ć "  

- ( . f e r m .  X L I V ) .

Ś w i ę t o  Z e s ł a n i a  D u c h a  ś w .  o d  p o c z ą t k u

saph jako kronikarz. W styczniu r. 1896 po­
wrócił do konwentu Peckham, gdzie po­
został także po kapitule prowincjalnej tego 
roku, podczas której powierzono mu urząd 
kronikarza. W r. 1897 wysłano go do Cra­
wley, gdzie pozostał do r. 1911. W tym cza­
sie O. Kutbert częścią oddaje się studiom, 
częścią pracy duszpasterskiej. Tymczasem 
kierował też wydawnictwem „Franciscan 
Annals". W r. 1908 O. Kutbert został za­
mianowany wikarym konwentu w Crawley, 
a następnie prezesem komisji dla sprawy 
studiów. Zapisał się do Towarzystwa Stu­
diów Franciszkańskich, założonego przez 
Piotra Sabatier, które jednak w r. 1903 
musiał porzucić wskutek potępienia go przez 
generała Zakonu. Sam zaś w r. 1905 zorga­
nizował stowarzyszenie w celu poszukiwania 
źródeł do historii franciszkańskiej. W tym 
samym roku O. Kutbert idąc za głosem apo­
stolskiej gorliwości dał początek dziełu, 
które miało za cel nieść posługę religijną ro­
botnikom.



było świętem powszechnym w  całym Koście­
le. Dowodem tego liczne świadectwa zaró­
wno na Wschodzie, jak i na Zachodzie. Po­
siadało ono wigilię i oktawę a nadto szereg 
ceremonij, upodabniających to święto do 
obchodów święta Zmartwychwstania. Czyta­
na proroctwa, święcono wodę chrzcielną, u- 
dzielano chrztu katechumenom, do liturgii 
włączano litanię do Wszystkich świętych. 
Większość z tych zwyczajów, z wyjątkiem 
chrztu katechumenów, do dziś się zachowa­
ła w liturgii. Początkowo prawdopodobnie 
radosnym obchodom pamiątki Zesłania Du­
cha św. poświęcony był cały tydzień, póź­
niej ograniczono je do pierwszych czterech 
dni. Jeden z kanonów synodu w Ingelheim 
(948) mówi, że równie jak niedzielę świę­
cić należy poniedziałek, w torek i środę po 
Zielonych św iątkach. Dziś obchód święta 
Zesłania Duchu św. ograniczony został do 
jednego tylko dnia, jednak w wielu jeszcze 
krajach, m. in. w Polsce, świętuje się dwa 
dni. Natomiast w obchodach kościelnych 
zachowano święto trwające cala oktawę, 
przy czym liturgia na ten okres pozostawała

NAWRÓCIĆ Się DO BOGA!
(Konferencja na zebranie) 

Przeszkodą do miłości Bożej jest grzech. 
Ale zanim przyjdziemy do szczegółów wal­
ki z grzechem, zatrzymajmy się przy tym 
usposobieniu duszy, które walkę tę poprze­
dza, które stanowi jakby pierwszy krok do 
doskonałości i nakazuje nam wzniesienie się 
ku Bogu, Najwyższemu Dobru. Nazywamy 
je nawróceniem.

— 0O0—

Naprzód cóż znaczy to słowo? Dziś rozu­
miemy pod nim w ściślejszym znaczeniu: po­
w rót do Boga. To mamy na myśli, mówiąc o

Skoro tylko wiadomość o śmierci Ojca do­
tarła do arcybiskupa Suthwark, ten na­
tychmiast skierował list do prowincjała OO. 
Kapucynów w  Anglii, w którym chwali p ra­
cę apostolską O. Kutberta. Od r. 1911—1914 
piastował urząd komisarza prowincjalnego 
dla Trzeciego Zakonu. Dnia 2 lutego 1911 r. 
O. Kutbert pozostając nadal wikarym kon­
wentu w Crawley otrzymał urząd przełożo­
nego w  nowym hospicjum w  Oksfordzie, 
które rok przed tym zostało założone przez
O. Alfonsa, prowincjała Anglii, który w ten 
sposób spełnił wolę zmarłego O. Anzelma 
Kenedy, arcybiskupa Simlijskiego, aby Ka­
pucyni powrócili do Oksfordu i tam zało­
żyli dom dla studentów, którzy uczęszczają 
na tamtejszy uniwersytet. Dlatego też hospi­
cjum to otrzymało miano „Dom św. Anzel­
ma". O. Kutbert pełnił obowiązki przełożo­
nego tego domu aż do r. 1930. Dnia 23 
grudnia 1919 r. opuścił on dom ów, aby 
Wznieść inny poświęcony pamięci świętego 
i uczonego mistrza Roberta Grosseteste, bi­

niemal niezmieniona od VHI w., t. j. w  fo r­
mie, jak ją podawał Sakramentarz św. 
Grzegorza Papieża. W ciągu oktawy Zielo­
nych św iątek przypadają letnie Suche dni, 
posiadające dodatkowo i ten cel, by uzy­
skać łaskę dobrego pasterzowania dla tych 
kapłanów, którzy, zazwyczaj w sobotę ok­
tawy, otrzymają święcenia prezbiteratu.

Polska nazwa Zielonych św iątek dla uro­
czystości Zesłania Ducha św. wiąże się ze 
starym, już w Starym Zakonie znanym, zwy­
czajem przystrajania świątyń i domów zie­
lenią i kwiatami. Niewątpliwie zwyczaj ten 
wiąże się z pogańskimi obchodami okresu 
pełnego rozkwitu wiosny, a na Południu o- 
kresu żniw. W Polsce i w Niemczech przede 
wszystkim stroi się dziś domy gałęziami 
brzeziny, bowiem liście brzozy najbardziej 
przypominają swym kształtem języki ognia, 
symbolizujące Zesłanie Ducha św., a biała 
kora — drugi symbol Ducha św. — gołę­
bicę. Zesłanie Ducha św. w krajach połu­
dniowych, zwłaszcza na Sycylii, uprzytom­
niają również sypaniem płatków róży z pu­
łapu kościołów. (KAP)

nawróceniu Magdaleny, św. Augustyna. Dziś 
wyrazem tym oznaczamy zmianę życia kilku 
notorycznych grzeszników.

Dużo szersze a nawet nieco odmienne jest 
etymologiczne znaczenie tego wyrazu. Na­
wrócenie oznacza raczej ruch zwrócenia się 
ku komuś, aby dążyć ku niemu. 
Wzięty w tym sensie ściślejszym wyraz 
ten nie mieści w sobie pojęcia poprzedniego 
oddalenia i może bardzo słusznie odnosić 
się nawet do tych, którzy się od Boga nigdy 
nie oddalili. Starożytni rozumieli ten wyraz 
tak właśnie, i bardzo słusznie. Oto dlaczego 
św. Teresa, która wedle świadectwa Pa­

skupa Lincoln. Wiele też starań położył, a- 
by wznowić sprawę beatyfikacji owego 
nauczyciela i pasterza, O. Gilbertowi po­
wierzono obowiązek przygotowania i prze­
prowadzenia procesu diecezjalnego. Ponadto
O. Kutbert usilnie szerzył kult bł. Agnella 
z Pizy, pierwszego prowincjała Anglii. 
Brał też czynny udział w uroczystych ob­
chodach r. 1909 z , okazji 700 rocznicy zało­
żenia Zakonu franciszkańskiego. Był on 
głównym promotorem uroczystości, jakie 
miały miejsce w  r. 1914 w  uniwersytecie 
Oksfordu ku uczczeniu 700-lecia urodzin 
franciszkańskiego doktora Rogeriusza Baco­
na. W uroczystościach tych wziął też udział 
Mons. Achilles Ratti, naówczas delegat bi­
blioteki watykańskiej, późniejszy Ojciec św. 
Pius XI, oraz O. Paschalis Robinson Zakonu 
Br. Mn., późniejszy arcybiskup i nuncjusz 
apostolski przy rządzie irlandzkim. W ów­
czas też, głównie dzięki staraniom O. Kut­
berta, umieszczono w auli muzeum uniwer­
sytetu oksfordzkiego statuę Rogera Bacona

pieża nie popełniła poprzednio nigdy grzechu 
śmiertelnego, mówi nam o swym nawróce­
niu. Św. Franciszek jest także nawrócony, 
a to nie narzuca wcale myśli aby w jego 
życiu był jakiś poważny nieład.

Św. Benedykt nazywa nawróceniem w stą­
pienie do zakonu i swym mnichom każe 
przyrzekać w akcie profesji nawrócenie w 
swym sposobie życia.

Tym więc słuszniej wstąpienie do III Za­
konu możemy nazywać nawróceniem, że 
przez profesję tercjarz tak, jak zakonnik 
przechodzi w stan doskonałości, i jak zakon­
nik przyrzeka, że pracować będzie nad 
tym, aby stać się doskonałym chrześcijani­
nem.

Kiedy św. Benedykt każe przerzekać 
swym uczniom nawrócenie w sposobie ży­
cia, nie przypuszczał przecież, żeby wszyscy 
kandydaci do stanu zakonnego byli w roz­
biciu moralnym, jak Augustyn, czy Magda­
lena. Raczej chciał im dać do zrozumienia, 
że złączenie się z Bogiem, które stawało się 
teraz celem młodego profesa, wymaga od­
miany życia t. j. zerwania jeszcze doskonal­
szego, jeszcze wspanialomyśiniejszego z ja­
kimkolwiek przywiązaniem do stworzeń.

W tym też znaczeniu odnosić możemy sło­
wo „nawrócenie" do tercjarza, bo i między 
warunkami przypuszczenia go do Brater­
stw a jest i ten: „dobrych obyczajów i
wierności Wierze św.“ (Reguła T. Z.). Zer­
wanie z każdym nieporządnym przywiąza­
niem do stworzenia rozszerza w bezkres, 
można powiedzieć, horyzonty naszego du­
chowego życia. Ale to się mówi tak prędko, 
a wykonuje tak powoli. A przecież to uspo­
sobienie jest konieczne każdemu, kto chce 
uczynić postęp duchowy.

Spytajmy św. Teresy, św. Jana od Krzyża 
lub innych Świętych. Odpowiedź będzie zaw­
sze ta sama. Św. Teresa mogłaby nas pou­
czyć swoim własnym doświadczeniem, która 
wie, ile ją kosztowało opieranie się lasce na 
początku jej życia duchownego. Św. Kata­
rzyna ze Sienny, jak zapewnia jej biograf i 
spowiednik, powtarzała zawsze, że ten, kto

i wzniesiono pomnik w pobliżu jego grobu.
W swojej prowincji O. Kutbert piastował 

wysokie urzędy. R. 1911 został wybrany 
trzecim definitorem prowincjalnym, w  r. 
1914 czwartym, w 1919 pierwszym. W cza­
sie nieobecności prowincjała dwukrotnie 
sprawował urząd wikariusza, zaś dnia 19 
września 1922 został w ybrany na prowin­
cjała. Kiedy nadeszła 700-letnia rocznica 
przybycia Braci Mniejszych do Anglii (10 
września 1924), z inicjatywy O. Kutberta 
i przy współpracy innych .gałęzi francisz­
kańskich odbyły się wielkie uroczystości w 
r. 1924 najpierw w Cantuarii, a później w 
Oksfordzie. Wówczas to Ojciec święty Pius 
XI 13 czerwca 1924 r. skierował list apo­
stolski „Placet tecum" do kardynała Bourne, 
arcybiskupa Westminsteru, w  którym omó­
wił sprawę wprowadzenia Braci Mniejszych 
do Anglii. Jako kierownik prowincji, O. 
Kutbert napisał wiele okólników, w  których 
we wzniosły sposób ujął naukę katolicką 
i franciszkańską, szczególnie w  sprawach

BUG MOI i WSZYSTKO
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wstępuje na służbę Bożą, musi koniecznie, 
jeśli chce posiąść Boga, wyrwać ze serca 
wszelkie przywiązanie zmysłowe nie tylko 
do osób ale do jakiegokolwiek stworzenia.

Nie pozwólmy się jednak odstraszyć ogro­
mem pracy, jaka nas czeka, ani sumą wysił­
ków niezbędnych do wykonania takiego 
programu. Na razie zresztą chodzi dużo 
mniej o liczne i gwałtowne akty, a dużo 
więcej o wytworzenie w duszy postawy
silnej, stąd reszta wypłynie już sama, jak ze 
źródła. Zapytajmy o ten sekret naszego Se­
rafickiego Ojca, który był nawróconym naj­
lepszej marki.

W jakimkolwiek stanie duszy znajduje
się człowiek, gdy chodzi o jego nawrócenie, 
pierwsze słowo należy koniecznie do ła­
ski. Paweł i Augustyn, czy Magdalena, nie 
byliby się oddali Panu, gdyby On n.e był 
wywarł na nich naprzód Swego zniewala­
jącego wpływu, św . Franciszek nie byłby 
się wyrzekł uczt światowych, gdyby go 
Chrystus nie był powołał; Teresa z Awili 
byłaby dalej przyjmowała płoche odwiedziny 
gdyby laska nie podziałała potężnie na jej 
serce. Otóż to działanie Boże przybiera for­
my bardzo różne. Często będzie się liczyła
z temperamentami tych, którzy są jego
przedmiotem. I to jest nawet bardzo zgodne 
z mądrością Stwórcy, ponieważ zadaniem 
łaski nie jest naturę niweczyć, ale wspoma­
gać jej niemoc, wznosząc ją i podtrzymując.

Bywają nawrócenia nagle, jak św. Pawła 
na drodze do Damaszku, jak Ratisbonna 
u stóp cudownej Madonny w Rzymie. Inne 
odbywają się etapami i po ciężkich i długich 
zmaganiach. Tak było ze św. Augustynem.

Nawrócenie św. Franciszka ma także rysy 
szczególne. Będzie szybkie, ale nie nagłe. 
Młodzieniec otrzymuje jakby pierwszą prze­
strogę z nieba, powiedzmy, jakby pierwsze 
wezwanie łaski, podczas swej choroby. Jego 
pierwsza po chorobie przechadzka odkrywa 
mu, że się dokonała głęboka zmiana w jego 
duszy. Ale nie rozumie jeszcze, może nie 
poznaje głosu Boga. A więc — Bóg będzie 
mówił jaśniej, dopóki nie doprowadzi Fran­
ciszka do powtórzenia słów Szawła: „Panie, 
co chcesz, abym uczynił?" To jest poddanie 
Się bezwarunkowe; takiego Bóg wymaga.

społecznych. Po skończonym urzędowaniu 
został wybrany pierwszym kustoszem ge­
neralnym i jako taki wziął udział w  kapi­
tule generalnej w r. 1926 w Rzymie. Dwa 
lata później otrzymał w ybór na drugiego 
definitora prowincjalnego.

Podczas swego długiego pobytu w O ksfor­
dzie O. Kutbert nie mało położył wysił­
ków, aby wznieść obszerny konwent. U- 
siłowania te zostały szczęśliwie doprowa­
dzone do końca w 1930 r. Dnia 17 lipca 
owego roku rozpoczęto budowę nowego 
konwentu oksfordzkiego. Nie było mu je­
dnak danym kierować rozpoczętymi praca­
mi i dokończyć je, gdyż 14 listopada 1930 r.
O. Melchior a Benisa, generał Zakonu, za­
mianował go prezesem nowego kolegium 
studiów zakonnych, założonego w Asyżu 
pod nazwą „Kolegium św. Wawrzyńca z 
Brunduzjum". Tam przy końcu r. 1931 przy

Pan Jezus mu powiedział; „Wróć do ziemi, 
gdzieś się urodził, bo przeze mnie widzenie 
twoje spełni się duchowo". Natychmiast 
wraca, już wzór posłuszeństwa i, wyrzekając 
się swej własnej woli, ze Szawła zostaje 
Pawłem (Celano, Żywot).

Nie sądźcie, że dzieło skończone: ono
się dopiero zaeżyna. Nawrócenie dokonane. 
Tak! Pierwsze. Ale po nim przyjdą kolejno 
inne, aż do Alwernii włącznie i utworzą sto­
pniowe etapy tej całkowitej przemiany du­
chowej Franciszka w Jezusa Chrystusa. Na 
nim sprawdzają się słowa Ducha św.: „Ścież­
ka sprawiedliwych jest jak jasne światło 
poranku, którego blask rośnie aż do połowy 
dnia".

To było wzniesienie się szybkie bezsprze­
cznie, ciągłe i bez odchyleń, ale nie bez 
walki. Z początku zwłaszcza natura zaprote­
stowała i próbowała przemóc. Franciszek 
nie porzucił nagle swych przyjaciół. Po po­
wrocie do Asyżu, po widzeniu w Spoleto, 
często się usuwa do samotnej groty na mo­
dlitwę, ale to nie przeszkadza, żeby wie­
czorem przyjmować znowu od czasu do cza­
su zaproszenia swych towarzyszy uczt. Spo­
tyka się go także w kontuarze ojcowskim. 
Łaska pracuje, a Franciszek czeka, modląc 
się o światło Boże. W swojej godzinie przyj­
dzie i dokona cudu, bo Franciszek przez 
ustawiczne zmagania się ze sobą nauczy się 
siebie pokonywać, znosić gniew ojca i drwi­
ny rodaków, przezwyciężać swoje obrzydze­
nie do użebranych resztek jadła, przezwy­
ciężać wstyd wyciągania ręki do tych, k tó­
rym często fundował sute uczty. Potrafi 
nawet zmusić do milczenia swój w stręt do 
biednych trędowatych, których będzie naj­
pokorniejszym i najwięcej poświęconym 
sługą.

— oOo—

Zastanówmy się nad tą lekcją; ona ma o- 
gromne znaczenie.

Jeżeli nawrócenie w znaczeniu już na po­
czątku wyjaśnionym, polega przede wszyst­
kim na trwałym usposobieniu duszy skła­
niającym nas ku oderwaniu się zupełnemu 
od stworzeń, aby szukać tylko Boga same­
go, w św. FYanciszku znajdujemy wzór 
najwięcej skończony i dodający nam otuchy.

udziale O. Generała Melchiora a Benisa 
i całej familii zakonnej O. Kutbert obcho­
dził 50 rocznicę swoich zakonnych obłó­
czyn, zaś w r. 1937 na kapitule prowincjal- 
nej został wybrany drugim kostoszem ge­
neralnym. Wielce przyczynił się też do od­
zyskania słynnego sanktuarium Matki Bo­
skiej z Walsingham, które słynie podobnie 
jak sanktuarium Matki Boskiej Loretańskiej 
we Włoszech pod nazwą „Nazaret Anglii". 
W ostatnim czasie Kapucyni angielscy 
wznieśli tam klasztor, a O. Kutbert pragnął 
ostatnie lata swego życia poświęcić szerze­
niu czci Matki Boskiej z Walsingham, do 
której miał wielkie nabożeństwo. Inaczej 
jednak zarządził Bóg, gdyż w nocy z 12/13 
marca I). r. został powalony nagłym ata­
kiem choroby i po 10 dniach, dnia 22 marca, 
spokojnie zasnął w Panu w Asyżu w Kole­
gium św. Wawrzyńca z Brunduzjum.

Bo nawrócenie młodego kupca aśyskiegó od­
krywa, jak cudowne i potężne jest działanie 
łaski w duszy. Znając jego skłonność do 
szukania chwały i zaszczytów Bóg wziął go 
właśnie z tej strony i pozwolił mu naprzód 
zobaczyć przyszłość pełną chwały, nie od­
krywając mu jeszcze drogi, którą do owej 
chwały dojdzie. Ale równocześnie kropla po 
kropli wlewa w jego serce coraz większy 
niesmak do wszystkich tych błahych rado­
ści, w których dotychczas miał upodobanie. 
W krótce przemówi do niego jaśniej, aby go 
przyciągnąć bliżej. Delikatna, Boża ręka roz­
wiąże Sama jeden po drugim więzy Franci- 
szkowej duszy tak, że z wyrzeczenia w wy­
rzeczenie doprowadzi go aż do ogołocenia 
Krzyża.

Nieraz jednak, zwłaszcza z początku zda­
wało się, że Franciszkowi spieszy się więcej, 
niż jego Panu. Cierpi nad niepewnością, w 
której go Bóg zostawia. Modli się ze łzami, 
aby mógł nareszcie poznać wolę Bożą i woła
0 światło, aby mógł się oddać już bez mia­
ry. Czyż jest zaprawdę cierpienie sroższe 
nad to trw ożne oczekiwanie szamocącej się 
duszy wpośród nieprzeniknionej nocy.

Dosyć ci ma dzień swej nędzy. Celano 
świadczy „że Błogosławiony Ojciec był 
przyzwyczajony, aby nie pozwolić przejść 
.niepostrzeżenie żadnemu nawiedzeniu Du­
cha, a kiedy je odbierał, był tak łagodny i 
słodki" (Celano, Vita II).

My naturalnie nie możemy rościć sobie 
pretensji, żebyśmy byli prowadzeni po dro­
dze doskonałości tymi samymi środkami, ja­
kimi się Bóg posługiwał względem św. Fran­
ciszka. Sny i widzenia, słowa zewnętrzne
1 silne wewnętrzne światła są darami łaski 
Bożej, do których nikt nie ma prawa. I nie 
są to zwyczajne drogi Boże w prowadzeniu 
dusz. Nam dał Bóg Ducha św., umieścił na 
naszej drodze ludzi, którym powierzył pie­
czę nad tym, aby nam dawali poznać Jego 
wolę. „Jeśli głos jego usłyszycie, nie za- 
twardzajcię serc waszych". W ewnętrzne na­
tchnienia, łaski zewnętrzne, wskazówki da­
wane przez Kościół albo przez kierowników 
naszego sumienia, wydarzenia Opatrznościo­
we, które wytyczają nasze życie, to obja­
wy woli Bożej. A wszystko, czego Bóg

O. Kutbert zdobył wielką sławę, zwłasz­
cza w Anglii jako znakomity autor dziel 
na tematy franciszkańskie, jako uczony hi­
storiograf. Za wielkie zasługi uniwersytet 
oksfordzki odznaczył go w r. 1916 sto­
pniem magistra sztuk h. c., a międzynarodo­
we towarzystwo studiów franciszkańskich 
i akademia propertiana w Asyżu zaliczyły 
go w r. 1931 w poczet swoich członków.

W większości swoich dzieł O. Kutbert u- 
siłuje udowodnić, że św. Franciszek bynaj­
mniej nic byl postacią o znaczeniu chwilo­
wym, lecz przeciwnie, że Święty ten i je­
go Zakon jest ciągle żywym źródłem do­
skonałego życia chrześcijańskiego i w cza 
sach dzisiejszych - podobnie jak dawniej — 
przynosi wszystkie korzyści, jakich ludzie 
potrzebują i do jakich wszystkimi siłami 
dążą, mianowicie: Pokój i radość w ew nętrz­
ną, prawdziwą wolność, pokój ducha.
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o d  n a s  z a d a ,  t o  —  a b y ś m y  b y i i  p o w o l n y m i  

J e g o  n o w e m u  w e z w a n i u .

L e ż y  t o  j u ż  w  n a t u r z e  n a s z e j ,  ż e  z a l e ­

d w i e  p r z y ł o ż y m y  r ę k ę  d o  d z i e ł a ,  j u ż  c h c i e ­

l i b y ś m y  j e  w i d z i e ć  s k o ń c z o n e .  Z a w s z e  z a  

d ł u g i  w y d a j e  n a m  s i ę  c z a s ,  d z i e l ą c y  ż n i w a  

o d  s i e w u .  T a k ,  p o d  p o z o r a m i  w s p a n i a ł o m y ­

ś l n o ś c i ,  u k r y w a  s i ę  s t a r a n n i e  p o s z u k i w a n i e  

n a s  s a m y c h  i  o k a z u j e  s i ę  n a s z  w s t r ę t  d o  

w s z e l k i e g o  w y s i ł k u .  N i e  d z i w m y  s i ę  t e m u ,  

ż e  d r o g i  B o ż e  s ą  t a k  r ó ż n e  o d  n a s z y c h !  B ó g  

n i e  c h c e  s i ę  c z y n i ć  w s p ó l n i k i e m  n a s z e g o  

p r a g n i e n i a  d o g a d z a n i a  z a w s z e  s o b i e  s a ­

m y m .

J e ś l i  c h c e m y  m i e ć  p e w n o ś ć ,  ż e  c z y n i ć  b ę ­

d z i e m y  s z y b k i e  p o s t ę p y  d u c h o w e ,  z a c z n i j m y  

o d  w y r o b i e n i a  w  s o b i e  t e g o  s t a n u  d u s z y ,  

ż e  B o g u  n i c  n i e  o d m ó w i m y .  O n  w e ź m i e  n a  

S i e b i e  r e s z t ę .  „ N a  n i e s z c z ę ś c i e  z b y t  l i c z n i  

s ą  c i ,  d l a  k t ó r y c h  g o d z i n a  ł a s k i  p r z e c h o d z i  

'  n i e p o s t r z e ż e n i e .  J a k ż e  l i c z n e  s ą  b i e d n e  d u ­

s z e ,  d o  k t ó r y c h ,  j a k  d o  w s z y s t k i c h  i n n y c h  

g ł o s  B o ż y  p o w i e d z i a ł  s ł o w o  z b a w i e n i a ,  w e ­

z w a ł  d o  w z n i e s i e n i a  s i ę  w y ż e j  i  d a ł  p o m o c  

p o t r z e b n ą  d o  t e g o ,  a b y  o d p o w i e d z i e l i  J e g o  

w e z w a n i u ;  a l e  g ł o s  n i e  b y ł  u s ł y s z a n y ,  w e ­

z w a n i e  n i e  b y ł o  p r z y j ę t e ;  a  w t e d y  j e s t  k l ę ­

s k a "  ( P i u s  X I ,  P r z e m ó w i e n i e  1  m a r c a  1 9 3 3 ) .  

— o O o —

K A L E N D A R Z Y K  T R Z E C I E G O  Z A K O N U  

Ś W .  F R A N C I S Z K A  

n a  c z e r w i e c  p o ś w i ę c o n y  c z c i  N .  S e r c a  J e z u s .

1. A b s o l u c j a  g e n e r a l n a :  4 VI Najśw. Trój­
cy — 8 VI Boże Ciało — 16 VI N. Serca J. —- 
29 VI ŚŚ. Piotra i Pawła.

2. O d p u s t  z u p e ł n y :  1 VI B. Feliksa z N. — 
4 VI Najśw. Trójcy — 8 VI Boże Ciało - 
13 VI Ś. Antoniego — 16 VI Najśw. Serca 
Jez. — 19 Vi B. Michaliny z PeSsaro
24 VI Ś. Jana Chrzciciela — 29 VI ŚŚ. P io­
tra i  Pawła — W dniu miesięcznego zebra­
nia.

3. O d p u s t y  c z ą s t k o w e :  W dni wyżej w y­
mienione 7 lub 10 lat; 3 lata we wszystkie 
niedziele.

4 .  O d p u s t y  s t a c y j n e :  od 1  do 4 VI co­
dziennie.

5 .  I n t e n c j a  a p o s t o l s t w a  M o d l i t w y :

O naśladow anie cnót Boskiego Serca.

Wszystko to człowiek może osiągnąć, jeśli 
zechce na wzór serafickiego Patriarchy i 
jego uczniów ćwiczyć się w zaparciu i w y­
rzeczeniu. Głęboko przekonany i nauczony 
doświadczeniem, że tylko życie franciszkań­
skie wzorowane na św. Franciszku i jego 
uczniach może do głębi przetworzyć dzisiej­
sze społeczeństwo i zapewnić mu prawdziwy 
pokój, wolność i radość. O. Kutbert przez 
całe swoje życie usilnie pracował, aby ten 
cel osiągnąć. Istotnie cała jego działalność 
była nastawiona, w tym kierunku, aby odno­
wić społeczeństwo przez życie wzorowane 
na św. Franciszku i jego uczniach. W tym 
też kierunku nastawiona była jego dzia­
łalność pisarska do tego stopnia, że w zglę­
dy historyczne musiały ustąpić na drugi plan.

Polskim wielbicielom św. Franciszka O. 
Kutbert dobrze jest znany z dzieła „Żywot 
ś w .  F r a n c i s z k a  z  Asyżu" w  tłumaczeniu A .

ś w i ę t y  A n t o n i  p  a d  e w  s  ki

N a j c u d n i e j s z e  D z i e c i ę ,  c o  n a  t w y c h  p i e r s i a c h

s p a ł o

S z e p c z ą c :  „ A n t o n i ,  p r z e n i k n ę  s e r c e  T w o j e  

I  z a m k n ę  j e  d l a  s i e b i e "  —  t a m  j u ż  p o z o s t a ł o . . .  

O d t ą d  n a  c a ł e  ż y c i e  b y l i ś c i e  w e  d w o j e .

Cudowni] obraz św. Antoniego w Kościele 
OO. Kapuci/nów w Sędziszow ie.

A  d z i ś  w  ś n i e ż n e j  k a p l i c y  t w e j  z  k o ś c i

s ł o n i o w e j

P o d  t r u m n y  t w e j  z c a ł o w a n ą  p o k r y w ą ,  p r z e z

w i e k i

Ś n i s z  w ś r ó d  l a m p  z l o t y c i i  d r ż e n i a  t w ó j  s e n

z a ś w i a t o w y  —

T a k i  b a r d z o  n a s  b l i s k i ,  c h o ć  —  z d a  s i ę  —

d a l e k i . . .

A g d y  w  t w e j  s t a r e j  P a d w i e ,  n o c  z  c i c h a

z a p a d a ,

i  z  b ł ę k i t u  n a ń  s p o j r z y  k s i ę ż y c a  t w a r z

b l a d a ,

W s t a j e s z ,  c i c h o  w  ś w i a t  i d z i e s z ,  w  t y m

s a m y m  h a b i c i e ,  

C o  w i d z i a ł  c u d ó w  t y l e . . .  I  z n ó w  t w ó r c ą

c u d ó w

S t a j e s z  s i ę  —  p o  r a z  d r u g i  d l a  t w y c h  

w i e r n y c h  l u d ó w ,

I  z n ó w  d u c h a  B o ż e g o  w c i e l a s z  w  ś w i a t a

ż y c i e .  

A n n a  T u r o w s k a

P r o s im y  o n a d sy ła n ie  zu ży ty ch  
zn a c z k ó w  p o c z to w y c h  na c e le  misji 
z a g ra n iczn y ch .

Szottowej (Poznań 1927). Dzieło to jedno­
głośnie zostało uznane przez krytyków  za 
najlepsze opracowanie życia i działalności 
św. Franciszka, jakie ukazały się w osta­
tnich czasach. Życzyć by sobie należało, aby 
i reszta bogatej spuścizny piśmienniczej ś. 
p. O. Kutberta została jak najszybciej przy­
swojona, polskiej literaturze franciszkań­
skiej.

Słusznie, znany angielski dziennik The 
Times napisał w  pośmiertnym artykule: „O. 
Kutbert był najwybitniejszym franciszkani­
nem naszych czasów w Anglii".

Oby Bóg sprawił, aby O. Kutbert jak naj­
rychlej został przyjęty w  niebiański poczet 
błogosławionych Zakonu franciszkańskiego, 
aby tam cieszył się w Panu razem ze św. 
Franciszkiem, o którym tak znakomicie z  

najwyższą synowską miłością pisał i  k t ó r e g o  

p r z e z  c a ł e  ż y c i e  n a ś l a d o w a ł .

P r o c e s j a  b o ż e g o  c i a ł a

S a m a  c i s z a  p o ł u d n i a  s w y m  b ł ę k i t n y m

s k r z y d ł e m

O t u l a  ś w i a t  —  i  k w i a t ó w  ł ą k  w o n n y m

k a d z i d ł e m

D o  s p o c z y n k u  k o ł y s z e .  Z  p o z a  d r z e w  z i e l e n i  

S ł o ń c e  s i ę  n a  m i l i o n y  r o s z c z e p i a  p r o m i e n i . . .  

1  ł a s k a w e ,  p o t ę ż n e  a  d u m n e  w  s w e j  c h w a l e ,  

N a  p u s z y s t e  k o b i e r c e  r o z r z u c a  n i e d b a l e .  

W i e t r z y k  n a w e t  w  d a l e k i e  o d l e c i a ł  k r a i n y ,  

L e d w i e  z r z a d k a  z a s z u m i  l i ś ć  s r e b r n e j  o s i n y ,  

ł , e d w i e  p t a k  g d z i e ś  n a d  g n i a z d k i e m  s w y m

k o ł o  o p i s z e ,  

L e d w i e  w  z ł o t y m  p o w i e t r z u  m u s z k a

z a k o ł y s z e .

N a g l e  w  t ę  c i s z ę  w p a d a  d ź w i ę k  d z w o n k ó w

s r e b r z y s t y  —  

N a g l e  w  t e n  s p o k ó j  w p ł y w a  g ł o s  p i e ś n i

s t r z e l i s t y ,

Z  t y s i ą c a  p i e r s i  l u d z k i c h  w y r w a n y  n a d z i e j ą ,  

1  p ę d z ą c y  w  b ł ę k i t y ,  c o  w  g ó r z e  m o d r z e j ą !  

A  w  t ę  j a s n o ś ć  s i ę  m i e s z a  ż ó ł t y  b l a s k

g r o m n i c z n y  —  

A  w  t ę  r a d o ś ć  j ę k  l u d z k i . . .  k r ó t k i ,

b ł y s k a w i c z n y

A l e  w e z b r a n y  ż a l e m  n i e z m i e r n y m  a  d ł u g i m . . .  

A  b o g a t y  z  n ę d z a r z e m ,  j e d e n  t u ż  p r z y

d r u g i m

P r a g n i e  —  m o d l i  s i ę  —  w z d y c h a . . .

K a d z i e l n e  o d d e c h y  

R a z e m  z  k w i e t n ą  w o n i ą  r o z l a t u j ą  n a d

s t r z e c h y ,

P o d c z a s  g d y  n a d  t e  l a s y  —  t e  w o d y  —

t e  ł a n y  —

P r z y c h o d z i  P a n  n a d  P a n y .

K t ó ż  O n ,  t e n  P a n ,  p r z e d  k t ó r y m  k w i a t y

c h y l ą  g ł o w y ?

K t ó ż  O n  —  ż e  m u  s i ę  s k a r ż y  t a k  l u d e k

w i o s k o w y ?

K t ó ż  O n  —  p r z e d  k t ó r y m  m o c a r z  p a d a  n a

k o l a n a ?

P r z e d  k t ó r y m  z  p r a g n i e ń  w i ę d n ą  z i ó ł

w o n n y c h  t y s i ą c e !  

P r z e d  k t ó r y m  g ł o w ę  s k ł a n i a  s ł o n k o  g o r e j ą c e ,  

1  p o d  k t ó r e g o  s k r z y d ł a  z i e m i a  s i ę  u c i e k a !  

C o  d o  n a s  s c h o d z i  z  w y ż y n  n i e ś c i g n i o n y c h ,  

J e d y n y  W ł a d c a  w s z e c h r z e c z y  s t w o r z o n y c h . . .

A  p r z e k r a c z a j ą  b ł ę k i t ó w  p r ó g  

N a  ś w i a t  n a d z i e i  r z u c a  z o r z e  z ł o t ą . . .

S k ą d  O n ?  Z  N i e s k o ń c z o n o ś c i . . .

A c h  k t o  t o ?

T o  B ó g .

A n n a  T u r o w s k a

N A J L E P S Z A  K S I Ą Ż K A  D L A  D Z I E C I  K A T O L .  

G O T U J C I E  D R O G Ę  P A N U  

C i e k a w e  i  p o u c z a j ą c e  o p o w i a d a n i a  d l a  d z i e c i  

P R Z Y G O T O W U J Ą C Y C H  S I Ę  

D O  I .  K O M U N I I  Ś W I Ę T E J  

D l a  c h ł o p c ó w  t o m  I .  s t r .  2 2 4 ,  c e n a  1 . 8 0  z ł ,  

z  p r z e s y ł k ą  2 . 1 0  z ł .

D l a  d z i e w c z ą t  t o m  I I .  C e n a  j a k  w y ż e j .

D o  n a b y c i a :

W  K S I Ę G A R N I A C H  K A T O L I C K I C H  

I  U  X .  Ż A K A  W  C I E C H O C I N K U .



(23)
Lud widząc przy ołtarzu brodatego, bie­

gnie spiesznie wystraszony do ks. wika­
rego po ratunek, bo „moskal-batiuszka przy 
ołtarzu kościół profanuje".

Przybiega ks. wikary, a z o b a c z y w s z y  
mnie, uspokoił podrażnionych, ż.e to kape­
lan polskiego wojska przy Piłsudskim, O. 
Kosma Lenczowski, kapucyn z Krakowa, a 
kapucyni noszą zarost. Zdumieni kiwali gło­
wą, ciekawie mnie obserwowali, i uspokoje­
ni słowami poważnego kapłana, wysłuchali 
Mszy św.

Po Mszy św. zaraz wyszedłem z kościoła, 
by spieszyć za oddziałem, który sporą chwi­
lę wstecz mijał kościół ze śpiewem, nie za­
trzymując się w Stopnicy. Lud stał już przed 
kościołem i podziwiał brodatego zakonnika- 
kapłana, jak dosiadł swego rumaka i po­
cwałował za swymi.

3. X. Opowiadali mi, że w pobliskim Kar- 
gowie wrzała gorąca walka. Ks. proboszcz 
wzywa swą matkę, by prędko poszła z nim 
do kościoła schronić się przed pociskami 
armatnimi. Matka wybiera się do kościoła, 
ale idzie jeszcze po różaniec ku łóżku. 
Proboszcz nie czekając na matkę wyszedł z 
plebanii. Między plebanią a kościołem pada 
trafiony granatem. Staruszka-matka ocalała.

W Oleśnicy wieczorem wyspowiadało się 
kilkunastu żołnierzy Franków, czcicieli św. 
Franciszka Asyskiego, by jutro przyjąć Ko­
munię św. w czasie mej Mszy św., którą 
pragnąłem odprawić w uroczysty dla mnie 
dzień.

4. X. — Tymczasem rano już o godz. 4-ej 
wymarsz. Po całodziennym marszu doszliś­
my o godz. 22 na torfow e bagna za Si- 
chowem, własność ks. Radziwiłła. Mimo zmę­

G O R Z K I E  Ł Z Y

D z i e c i  p r z y b i e g ł y  z  p ł a c z e m  d o  s z k o ł y  i  

m ó w i ł y ,  ż e  z n a l a z ł y  p a  c m e n t a r z u  u m a r ł e g o  

c h ł o p a .  S t a ł a  t a m  g r u p a  s z l a c h e t n y c h  j o d e ł .  

W  i c h  c i e n i u  b i e d a k  p o ł o ż y ł  s i ę  d o  w i e c z ­

n e g o  s n u .  P r z y b y ł  w ó j t  z  j e d n y m  z  g o s p o ­

d a r z y  i  k a z a l i  g o  z a n i e ś ć  d o  s t r a ż n i c y .  W y ­

g l ą d a ł  z u p e ł n i e  j a k  z m a r ł y .  W  s i n e j ,  z n i s z ­

c z o n e j  t w a r z y  n i e  b y ł o  a n i  j e d n e j  k r o p l i  

k r w i .  J u ż  c h c i e l i  z a  s o b ą  z a m k n ą ć  w r o t a  

s t r a ż n i c y ,  g d y  z o b a c z y l i ,  j a k  p i e r ś  d ź w i g n ę ­

ł a  s i ę  p o d  p o d a r t y m  u b r a n i e m .  Ż y ł  j e s z c z e .  

G o s p o d a r z  p o b i e g ł  p o  p r o b o s z c z a ,  a  w ó j t  

s t a ł  n a  s t r a ż y .  J a k a ż  p r z y k r a  b y ł a  t o  s p r a ­

w a .  T y l e  w s i  z w i e d z i ł  t e n  b i e d n y  c z ł o w i e k ,  

a  t e r a z  u  n i c h  u m i e r a ,  p r z y s p a r z a j ą c  g m i n i e  

k o s z t ó w  i  k ł o p o t ó w .

P r z y b y ł  n a  m i e j s c e  p r o b o s z c z .  Z a m k n ą ł  

z a  s o b ą  d r z w i ,  b y ł  s a m  z  k o n a j ą c y m .  B a d a ł

czenia nie dało się tam obozować, więc dal­
szy marsz- wśród deszczu do lasu w Hu­
kowej o godz. 23 na nocleg. Zmęczony snąć 
być musiałem, skoro puściłem konia samo- 
pas, niech idzie, gdzie chce, byłem już spo­
czął na chwilę. W iesie w czasie deszczu 
ri.esłycnana ciemność; szukając wolnego 
miejsca trzeba uważać, by kogoś nie na- 
deptać, lub też nie wpaść pod końskie ko­
pyta. Żołnierze chcą zapalić ognie, by roz­
prószyć ciemności i orientować się, gdzie 
jesteśmy, by się osuszyć nieco i ogrzać.

Trudno to było zrobić, bo w przemoczo­
nym mundurze przemokły i zapałki. Ktoś 
lam błysnął zapalniczką, lecz wnet zgasł de­
szczem zlany płomyk, nim się mokre zajęły 
gałązki. Domacałem się jakiegoś drzewa, 
więc otuliłem się w burkę czerkieską, usia­
dłem i oparty o drzewo zasnąłem. Koń po­
szedł w las. Słyszałem, że chrupał szpilki 
drzewne z braku trawy, w lesie szpilkowym.

Po niedługim czasie kazano zwijać ma- 
natki, bo idziemy do wsi. Radość nastała 
wielka, bo deszcz nie ustawał. Na godz. 24 
przybyliśmy do Wiązownicy, gdzie stało już 
wojsko niemieckie. Zrobiono nam jednak 
miejsce na skutek alarmujących starań na­
szych. O północy nic mogło być mowy o 
pożywieniu, więc głodni poszliśmy spać, za­
dowoleni, że pod dachem.

5. X. Odmarsz do Byszowej, gdzie 
pierwszy raz zobaczyliśmy rosyjskie okopy, 
ślady przebytej bitwy, widocznie z niepo­
wodzeniem, gdyż z Moskali ani śladu nie 
ma. Zatrzymaliśmy się tu jeden dzień.

7. X. — Maszerujemy przez Klimontów, 
gdzie 150 Moskali poddało się w czasie bi­
twy. Przenocowaliśmy w Słaboszowicach. 
Sztab zakwaterował się we dworze. Gó­

r n u  p u l s ,  p r z y ł o ż y ł  u c h o  d o  p i e r s i ,  a ż e b y  

s t w i e r d z i ć ,  c z y  j e s z c z e  w  n i m  j e s t  ż y c i e .  W  

t e j  c h w i l i  g ł ę b o k i ,  o s t a t n i  o d d e c h  d ź w i g n ą ł  

w y n ę d z n i a ł ą  p i e r ś ,  ł z a  s p ł y n ę ł a  z  o k a .  K s i ą d z  

s z y b k o  u d z i e l i ł  w a r u n k o w o  r o z g r z e s z e n i a  

i  a p o s t o l s k i e g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a .  Z m ó w i ł  

t e ż  m o d l i t w y  p r z y  k o n a j ą c y m .  P o t e m  b y ł b y  

w ł a ś c i w i e  m ó g ł  o d e j ś ć .  Z r o b i ł  s w o j e  i  m ó g ł  

t r o s k ę  o  p o g r z e b  p o z o s t a w i ć  w ó j t o w i .

A l e  j a k o ś  t e n  w y p a d e k  g o  g ł ę b o k o  w z r u ­

s z y ł .  M u s i a ł  m y ś l e ć  o  ż y c i u  t e g o  b i e d n e g o ,  

n i e z n a n e g o  c z ł o w i e k a .  H e  b i e d y ,  i l e  m r o z u  

i  g ł o d u  m ó g ł  c i e r p i e ć  z a n i m  t e r a z  z n a l a z ł  

d r o g ę  d o  w i e c z n e g o  s p o c z y n k u .  P r z e z  d ł u ­

g ą  c h w i l ę  m o d l i ł  s i ę  j e s z c z e  p r o b o s z c z  p r z y  

z m a r ł y m .  N i e  m ó g ł  o d e r w a ć  o c z u  o d  z b r u ż -  

d ż o n e j  t r o s k a m i ,  a  m o ż e  i  w y s t ę p k a m i ,  t w a ­

r z y  m ę ż c z y z n y .  P o c h w y c i ł  j e g o  b i e d n e ,  t w a r ­

d e ,  b r u d n e  r ę c e .  T u ż  p o d  p r a w ą  r ę k ą  z n a ­

spodarz uprzejmy i gościnny. W czasie 
wieczerzy Piłsudski rozgadał się i wydał się 
bardzo miłym. Dobre zrobił wrażenie. Po­
szliśmy spać.

8. X. — Dostaliśmy kilka koni, które go­
spodarz, chociaż z bólem serca, ale chętnie 
nam odstąpił, byleby mu zostawić dwa ry­
saki, jego zdaniem niezdolne do trudów w o­
jennych. Nie pomogły perswazje ani moje 
pośrednictwo, o które mnie zrozpaczony 
prosił. Rysaki zabrano z niewielką korzy­
ścią, bo za kilka dni padły z przemęczenia.

Po rekwizycji wymarsz do Jakubowiec, 
obok Przybysławic ad Ożarów. Straszne tu 
bioto, bo teren gliniasty do tego stopnia, 
że dwie pary koni perszeronów z trudem 
wyciąga próżny wóz niemiecki. Sztab roz­
kw aterował się w szkole, gdzie uczyła nau­
czycielka. Przez cały czas naszego pobytu 
to jest od 8—13 października, przesiedziała 
skulona na krawędzi łóżka, pilnując chorej 
córki kilkoletniej. Dowiedziałem się później, 
że córeczka zdrowa była jak kamień, a ma­
ma zrobiła ją chorą, by pilnując jej w łóż­
ku, ocalić schowane srebro stołowe i inne 
precjoza. Trzeba podziwiać cierpliwość ma­
tki, a jeszcze więcej dziecka!

W szystko było pochowane, ale znalazł 
się jakiś garnek do gotowania, talerz i jedna 
tylko łyżka. Pierwszy spożył potraw y Pił­
sudski, drugi tą  samą łyżką Sosnowski, 
trzeci ja i tak dalej reszta oficerów po kolei. 
Studnia była odległa, błoto niemożliwie du­
że, dostęp do studni trudny, więc nie było 
też wody w dostatku na obmycie talerza 
i łyżki, więc też talerza dla drugiego nie 
zmywano, a łyżkę obtarto  papierem, a po 
kilku użyciach nawet wcale nie obcierano.

Tyle, bo pięć dni przepędzić w domu, to 
się nudzi. Chciałem odwiedzić kapelana 6 
Baonu, który pod dowództwem Fleszara do­
szedł do nas w Gręboszowie, — ks. Żytkie- 
wicza Stanisława z przemyskiej diecezji. 
Musiałem nawrócić z powrotem spowodu 
wielkiego biota, chociaż ks. Żytkiewicz kw a­
terow ał z Fleszarem po drugiej stronie 
drogi.

Nudy straszne, bo nie ma co czytać, 
wyjść można tylko na podwórze. Tkwimy w 
Jakubowicach od 8 do 13 X. Wciąż słychać 
z niedaleka silne strzały armatnie.

l a z ł  s t a r ą  f o t o g r a f i ę .  P r a w d o p o d o b n i e  z m a r ­

ł y  w p a t r y w a ł  s i ę  w  n i ą  w  o s t a t n i c h  c h w i ­

l a c h  s w e g o  ż y c i a .  O b r a z  p r z e d s t a w i a  s t a r ą  

k o b i e t ę  o  o b l i c z u  d o b r y m ,  p o w a ż n y m ,  z a ­

t r o s k a n y m .  Z  p e w n o ś c i ą  b y ł a  t o  j e g o  m a t ­

k a ,  m a t k a  s y n a  m a r n o t r a w n e g o .  N ę d z n y ,  

b r u d n y  o b r a z e k  b y ł  w i l g o t n y .  T o  ł z y  s y n a  

n a ń  s p ł y n ę ł y ,  ł z y  t ę s k n o t y  z a  s e r c e m  m a t c z y ­

n y m ,  z a  d o m e m  r o d z i c i e l s k i m .

1  z n o w u  k a p ł a n  s i ę  z a d u m a ł .  M i a ł  w i ę c  

m a t k ę  t a k  j a k  j a  m a m  m a t k ę .  T r o s k a ł a  s i ę  

o n a  o  n i e g o ,  m o d l i ł a  s i ę  z a  n i e g o .  M o ż e  z  

j e g o  w i n y  w c z e ś n i e  z e s z ł a  d o  g r o b u .  M o ż e  

j e j  ś m i e r ć  z e r w a ł a  o s t a t n i ą  n i ć  ł ą c z ą c ą  g o  

z  ś w i a t e m  u c z c i w y c h  l u d z i ,  z  l u d ź m i  p r a ­

c o w i t y m i  i  d z i e l n y m i ,  a l e  n i e s t e t y  i  s r o ­

g i m i  s ę d z i a m i  .

I  p r o b o s z c z  p r z y p o m n i a ł  s o b i e  s w o j ą  w ł a ­

s n ą  m a t k ę .  Z a w s z e  g d y  s z e d ł  z  n i ą  d r o g ą

Hfi
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Gł. T. Z. w organizowaniu Ogólnopolskiego 
Kongresu Tercjarskiego na Jasnej Górze zo­
stały ukończone. We wszystkich ważniej­
szych ośrodkach ruchu tercjarskiego w  Pol­
sce powstały Komitety Okręgowe celem 
przeprowadzenia ostatecznej szczegółowej 
organizacji na własnym terenie. Dlatego 
wszyscy, którzy chcą wziąć udział w Kon­
gresie, winni wszelkie sprawy z nim zwią­
zane, jak np. ceny biletów, zgłoszenia, czas 
odejścia pociągów i t. p., omawiać z naj­
bliższym Komitetem.

W  n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  d z i a ł a j ą  

j u ż  K o m i t e t y  o k r ę g o w e :

W  A R C H I D I E C E Z J I  G N I E Ź N I E Ń S K O -  

P O Z N A Ń S K I E J  

B Y D G O S Z C Z ,  k o ś c .  ś w .  T r ó j c y ,

K s .  F r .  S k o n i e c z n y .

P O Z N A Ń ,  O O .  F r a n c i s z k a n i e .

W  D I E C E Z J I  W Ł O C Ł A W S K I E J  

C H O C Z ,  p o w .  K a l i s z  —  O O .  F r a n c i s z k a n i e .  

K A L I S Z  —  O O .  F r a n c i s z k a n i e .

K O Ł O  —  O O .  B e r n a r d y n i .

K O N I N  —  O O .  R e f o r m a c i .

U N I E J Ó W  k . T u r k a  —  K s .  J a n  P i e t r z y k o w s k i .  

W Ł O C Ł A W E K  —  O O .  R e f o r m a c i .

W ' D I E C E Z J I  C H E Ł M I Ń S K I E J  

B R U S Y  p o w .  C h o j n i c e  —  K s .  P r o b o s z c z .  

L I P U S Z  —  K s .  W a g n e r .  ( P o c .  p o p u l .  z  K O Ś -  

“  C I E R Z Y N Y ) .

S T A R O G A R D  u l .  H a l l e r a  2 9 .  —  K s .  P r a ł a t  

H e n r y k  S z u m a n .

W  A R C H I D I E C E Z J I  W A R S Z A W S K I E J  

K U R D W A N Ó W  p .  S o c h a c z e w  —  K s .  E d ­

w a r d  M a r k s .

K U T N O  —  K s .  P r a ł .  M .  W o ź n i a k .

M I Ń S K  M A Z O W I E C K I  —  K s .  D z i e k a n  W ł a ­

d y s ł a w  O s i ń s k k

N O W E  M I A S T O  n .  P i l i c ą . —  O O .  K a p u c y n i .  

( P o c .  p o p u l .  z  K O L U S Z E K  —  O .  B e n w e -  

n u t y ,  k a p . ) .

W A R S Z A W A ,  1 )  u l .  K a p u c y ń s k a  4 ,  O O .  K a ­

p u c y n i ;  2 )  u l .  K a w ę c z y ń s k a ,  K s .  P r o ­

d o  m i a s t a ,  a  s p o t y k a l i  j a k i e g o ś  w ę d r o w n e g o  

b i e d a k a ,  d o b r a  m a t k a  w z d y c h a ł a  d o  B o g a ,  

p r o s z ą c  g o  z a  t ą  z b ł ą k a n ą  d u s z ą .  J a k  d o ­

b r z e  w i e d z i a ł a ,  ż e  i  c i  z a n i e d b a n i ,  w z g a r d z e ­

n i  l u d z i e  m a j ą  d u s z ę ,  t ę s k n i ą c ą  z a  m i ł o ś c i ą

i  p o k o j e m .  B ł a g a ł a  w i ę c  B o g a ,  b y  i c h  p o c i e ­

s z y ł  i  d a ł  i m  p o k ó j  d u s z y .

P r o b o s z c z  n i g d y  n i e  z a p o m n i a ł  t y c h  n a u k  

d o b r e j  m a t k i  Z a w s z e  d b a ł  o  b i e d n y c h .  N i e  

b y ł  ś l e p y  n a  i c h  w a d y  i  g r z e c h y ,  w i e d z i a ł ,  

ż e  l u b i ą  p r z e p i ć  u ż e b r a n y  g r o s z .  A l e  o k a ­

z y w a ł  i m  s e r c e  i  p r z e z  t o  n i e j e d n ą  d u s z ę  d o  

B o g a  s p r o w a d z i ł .  L e c z  n i g d y  n i e  b y ł  t a k  

w z r u s z o n y ,  j a k  d z i s i a j ,  g d y  k l ę c z a ł  p r z y  

z w ł o k a c h  t e g o  n i e z n a n e g o  t u ł a c z a .  K i m  o n  

b y ł ?  G d z i e  t e r a z  b y ł a  j e g o  d u s z a ?

P r o b o s z c z  s z u k a ł  w  k i e s z e n i a c h  z m a r ł e g o  

z a  d o k u m e n t a m i .  Z n a l a z ł  t y l k o  s t a r y  z m i ę t y

b o s z c z  B a z y l i k i  N .  S e r c a  J e z u s o w e g o ,

3 )  O O .  F r a n c i s z k a n i e .

W  D I E C E Z J I  P Ł O C K I E J  

P U Ł T U S K ,  1 )  ( F a r a )  —  K s .  P r o b o s z c z ;

2 )  W P a n i  M a r i a  M a r t y n o w a  ( R y n e k  7 ) .  

Z A K R O C Z Y N  —  O O .  K a p u c y n i .

W ~ D I E C E Z J I  S A N D O M I E R S K I E J  

K O Ń S K I E  —  K s .  P r a ł a t  K a z i m i e r z  S y k u l s k i .

R A D O M  —  1 )  n a  G l i n i c a c h  u l .  K o ś c i e l n a  3, 
K s .  D r  H .  G ł ą b i ń s k i ;  2 )  O O .  B e r n a r d y n i .  

S A N D O M I E R Z ,  K o ś c i ó ł  Ś w .  J ó z e f a  —  K s .  

P r a ł a t  R e w e r a .

S I E N N O  k .  I ł ż y  —  K s .  J .  F o r n a l s k i ,  w i k a r y .  

( P o c .  p o p u l .  O S T R O W I E C  Ś W I Ę T O K R Z Y ­

S K I ) .

S K A R Ż Y S K O  -  K A M I E N N A  —  O O .  F r a n c i ­

s z k a n i e .

S Ł A W N O  k .  O p o c z n a  —  K s .  W ł a d y s ł a w  M a -  

l i n o w s k i .

T C Z Ó W  Ś R E D N I  k .  Z w o l e n i a  —  K s .  Z a r e m -  

b o w i c z .

W  D I E C E Z J I  L U B E L S K I E J  

C H E Ł M  L U B E L S K I  —  O O .  R e f o r m a c i .  

K A Z I M I E R Z  D O L N Y  —  O O .  R e f o r m a c i .  

L U B A R T Ó W  —  O O .  K a p u c y n i .

L U B L I N ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  4 2 ,  O O .

K a p u c y n i .

R A D E C Z N I C A  —  O O .  B e r n a r d y n i .

W  D I E C E Z J I  P O D L A S K I E J  

K O C K  —  K s .  W ł a d y s ł a w  P o g o n o w s k i .  

S I E D L C E ,  u l .  F l o r i a ń s k a  1  —  K s .  K a n o n i k  

K o b y l i ń s k i .

S O K O Ł Ó W  P O D L A S K I  —  K s .  P r o b o s z c z .  

R A D Z Y Ń  P O D L A S K I ,  u l .  P i e r a c k i e g o  1  —  

K s .  F r a n c i s z e k  D r e l o w i c z .

W  D I E C E Z J I  Ł Ó D Z K I E J  

B R Z E Z I N Y  k .  Ł o d z i  —  O O .  R e f o r m a c i .  

Ł A G I E W N I K I  k .  Ł o d z i  p .  Z g i e r z  —  O O .

F r a n c i s z k a n i e .

Ł Ó D Ź ,  S i e n k i e w i c z a  3 8  —  K s .  E .  B i e l i c k i .  

Ł Ó D Ź  -  D O Ł Y  —  O O .  B e r n a r d y n i .

A R C H I D I E C E Z J A  L W O W S K A  

B R Z E Ż A N Y  —  O O .  B e r n a r d y n i .  

K O Ł O M Y J A ,  u l .  K r a s z e w s k i e g o  1 8  a  —  K s .

l i s t .  Z  t r u d e m  o d c z y t a ł  z a t a r t e ,  z n i s z c z o n e  

p i s m o :

„ M ó j  S y n u !  G d y  s ł o w a  t e  p r z e c z y t a s z ,  

m a t k a  T w o j a  j u ż  b ę d z i e  w  g r o b i e .  G d y  p ó ź ­

n i e j  b ę d z i e s z  s t a ł  p r z y  m o j e j  m o g i l e ,  p a m i ę ­

t a j ,  ż e  d u s z a  m o j a  t r o s k a  s i ę  o  c i e b i e .  N a ­

w r ó ć  s i ę  d o  B o g a .  B y ć  m o ż e ,  ż e  j e s t e ś  b e z  

w i n y .  W p a d ł e ś  w  z ł e  r ę c e ,  w y r w a l i  c i  z  

z  s e r c a  s z c z ę ś c i e .  T a r g a s z  t e r a z  w  r o z p a c z y  

k r a t y  w i ę z i e n n e .  A l e  n i e  z a p o m i n a j ,  ż e  

c h o ć  w s z y s c y  c i ę  o p u ś c i l i  i  z d r a d z i l i ,  m a s z  

m a t k ę ,  k t ó r e j  n i e ś m i e r t e l n a  d u s z a  b ł a g a  z a  

t o b ą  O j c a  n i e b i e s k i e g o .  W r ó ć ,  S y n u ,  d o  

w i a r y  l a t  d z i e c i ę c y c h .  N a u c z  s i ę  z n o w u  m o ­

d l i ć " .

J a k b y  u z u p e ł n i e n i e m  t e g o  l i s t u  d o  s y n a  

b y ł a  f o t o g r a f i a  w  i n n e j  k i e s z e n i  b i e d a k a .  

B y ł  t o  o b r a z e k  c h ł o p c z y k a  z  d n i a  p i e r w s z e j

Antoni Wieszczak, T. J.
P I O T R K Ó W  —  O O .  B e r n a r d y n i .  

K R Y S T Y N Ó P O L  —  O O .  B e r n a r d y n i .  

K U T K O R Z  —  O O .  K a p u c y n i .

L W Ó W ,  1 )  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  3  —  O O .  B e r ­

n a r d y n i  ( O .  B r o n i s ł a w  S z e p e l a k ) ;  2 )  O O .  

F r a n c i s z k a n i e  ( M a ł y  D z i e n n i k ) ;  3 )  O O .  

K a p u c y n i .

O L E S K O  —  O O .  K a p u c y n i .

R A W A  R U S K A  —  O O .  R e f o r m a c i .

S O K A L  —  O O .  B e r n a r d y n i .

Z B A R A Ż  —  O O .  B a r n a r d y n i .

W  D I E C E Z J I  P R Z E M Y S K I E J  

D R O H O B Y C Z  —  O O .  K a p u c y n i .

J A R O S Ł A W  n .  S a n e m  —  O O .  R e f o r m a c i .  

J A S Ł O  —  O O .  F r a n c i s z k a n i e  ( O .  J u l i a n  M i -  

r o c h n a ) .

K R O S N O  —  1 )  O O .  K a p u c y n i ;  2 )  O O .  F r a n ­

c i s z k a n i e .

L E Ż A J S K  —  O O .  B e r n a r d y n i  ( O .  K a z i m i e r z  

K l e e ) .

P R Z E M Y Ś L  —  1 )  O O .  F r a n c i s z k a n i e ;  2 )  O O .  

R e f o r m a c i .

R O Z W A D Ó W  n .  S a n e m  —  O O .  K a p u c y n i .  

R Z E S Z Ó W  —  O O .  B e r n a r d y n i  ( O .  C y r y l  

M a m e l a ) .

S A N O K  —  O O .  F r a n c i s z k a n i e .

W  A R C H I D I E C E Z J I  K R A K O W S K I E J  

A N D R Y C H Ó W  —  K s .  P r o b o s z c z .

B I A Ł A  k .  B i e l s k a  —  K s .  P i o t r  S c h n e i d e r .  

B I E L S K O  —  K s .  P r o b o s z c z .

K Ę T Y  —  O .  J ó z e f  G a l a s ,  R e f o r m a t .

K O Z Y  k .  B i a ł e j  —  K s .  P r o b o s z c z .

K R A K Ó W  —  I )  O O .  F r a n c i s z k a n i e ;  2 )  O O .  

B e r n a r d y n i ;  3 )  O O .  R e f o r m a c i ;  4 )  O O .  

K a p u c y n i .

L I S Z K I  k .  K r a k o w a  —  K s .  D z i e k a n  A .  P a r y ś .  

L U B O M I E R Z  k .  M s z a n y  D o l n e j  p .  N i e d ź ­

w i e d ź ,  O O .  F r a n c i s z k a n i e .

N O W Y  T A R G  — K s .  D r  F r a n c i s z .  K a r a b u ł a .  

O S I E L E C  —  K s .  P r o b o s z c z .

R A B K A  —  K s .  P r o b o s z c z  Z d e b s k i .

( P o c .  p o p u l .  C H A B Ó W K A ) .

W I E L I C Z K A  —  O O .  R e f o r m a c i .

Ż Y W I E C  —  K s .  P r o b o s z c z  F a r y .

W  D I E C E Z J I  K I E L E C K I E J  

D A L E S Z Y C E  k .  K i e l c  —  K s .  P r o b o s z c z .  

O P A T Ó W  K I E L E C K I  —  K s .  P r o b o s z c z .

K o m u n i i  ś w i ę t e j .  S t a ł  t a m  z  ś w i e c z k ą  k o ­

m u n i j n ą  w  r ę k u ,  ł a d n y ,  n i e w i n n y ,  d o b r y  

c h ł o p a c z e k .

W ó j t  i  g o s p o d a r z  z n i e c i e r p l i w i l i  s i ę  p r z e d  

d r z w i a m i  s t r a ż n i c y .  B o  t e ż  p r o b o s z c z  c a ł k i e m  

z a p o m n i a ł  o  ś w i e c i e ,  t a k  b y ł  z a t o p i o n y  w  

p o w a ż n y c h  m y ś l a c h .  M y ś l a ł  o  t y m ,  j a k  b e z ­

m y ś l n i e  z w y k l e  s i ę  p a t r z y  n a  t a k i e  w y r z u t k i  

s p o ł e c z e ń s t w a .  K t o  m y ś l i  o  t y m ,  ż e  i  o n i  s ą  

l u d ź m i  o  c z u ł y m ,  p o t r z e b u j ą c y m  m i ł o ś c i  

s e r c u ?  D a j e m y  i m  j a ł m u ż n ę ,  a ż e b y  s i ę  i c h  

p o z b y ć .  A l e  t a k  r z a d k o  p r z y p o m i n a m y  s o ­

b i e ,  ż e  s ą  n a s z y m i  b l i ź n i m i ,  ż e  B o g u  s ą  n i e  

m n i e j  m i l i  o d  n a s ,  ż e  s ą  n a s z y m i  b r a ć m i  w  

C h r y s t u s i e .  I l e  p o g a r d y  o d c z u w a m y  d l a  n i c h ,  

a  j a k  n i e w i e l e  m i ł o ś c i .  Z a p o m i n a m y  o  t y m ,  

c o  P a n  J e z u s  p o w i e d z i a ł  o  s w o i c h  n a j m n i e j ­

s z y c h  b r a c i a c h .

X .  F .  B a r a n
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Z A G N A Ń S K  —  K s .  B o l e s ł a w  R y d z y ,  D y r e k ­

t o r  D i e c e z j a l n y .  ( P o c .  p o p u l .  K I E L C E ) .  

W  D I E C E Z J I  T A R N O W S K I E J  

B I E C Z  —  O O .  R e f o r m a c i .

N O W Y  S Ą C Z  —  K s .  F r a n c i s z e k  D r w a l .

OOS Ę D Z I S Z Ó W  M A Ł O P O L S K I K a p u ­

cyni.
T A R N Ó W  —  O . A n i o ł  G ł o w a c k i ,  B e r n a r d y n .

W  D I E C E Z J I  C Z Ę S T O C H O W S K I E J  

D Ą D R Ó W A  G Ó R N I C Z A  —  K s .  R o m a n  J a r o s .  

R A D O M S K O  k .  C z ę s t o c h o w y  —  O O .  F r a n ­

c i s z k a n i e .

W I E L U Ń  k .  C z ę s t o c h o w y  —  O .  A u g u s t y n

G a b o r .

W  D I E C E Z J I  K A T O W I C K I E J  

P A N E W N I K  p .  K a t o w i c e  6  —  0 .  G r z e g o r z

Moczygęba. 
R Y B N I K  Ś L .  —  0 0 . F r a n c i s z k a n i e .

W  A R C H I D I E C E Z J I  W I L E Ń S K I E J  

B I A Ł Y S T O K ,  u l .  K o ś c i e l n a  1 ,  F a r a  — K s .

D r  M i e c z y s ł a w  K m i t a .

D Ą B R O W A  k .  G r o d n a  —  s .  D r  K u ź m i c k i .  

G R O D N O  —  O O .  F r a n c i s z k a n i e .

U D A  —  K s .  D z i e k a n  B o j a r u n i e c .

W I L N O  —  1 )  u l .  3  M a j a  6 ,  1 ,  K s .  P a w e ł

P i e k a r s k i ,  S e k r e t a r z  K o m i t e t u  P i e l g r z y m k i  

A r c h i d i e c e z j a l n e j  I I I  Z a k o n u ;  2 )  0 0 .  F r a n ­

c i s z k a n i e .

W  D I E C E Z J I  Ł O M Ż Y Ń S K I E J  

B A R G Ł Ó W  k .  A u g u s t o w a  —  K s .  H a r a b u r d a .  

K R Z Y C H Ó W E K  p .  K o r c z e w  n .  B u g i e m  —  K s .

J a n  N o y s z e w s k i .

Ł O M Ż A  —  O O .  K a p u c y n i  ( O .  Ł a d y s ł a w ) .  

O S T R Ó W  M A Z O W I E C K A  —  K s .  C z e s ł a w

1 0  c z e r w c a  d o  k i e r o w n i k a  n a j b l i ż s z e g o  p o ­

c i ą g u  p o p u l a r n e g o  w e d ł u g  p o w y ż e j  w s k a z a ­

n e g o  a d r e s u .

Z g ł o s z e n i a  n a d e s ł a n e  d o  S e k r e t a r i a t u  o -  

d e ś l e  S e k r e t a r i a t  o r g a n i z a t o r o m  p o c i ą g ó w  

p o p u l a r n y c h  w e  w ł a ś c i w y c h  o k r ę g a c h .

O  i l e  p o c i ą g  p o p u l .  p r z e b i e g a  „ t a m “  i  „ z  

p o w r o t e m "  5 0 0  k m  m o g ą  b y ć  w y z n a c z o n e  

n a  l i n i i  j e g o  b i e g u  2  p o ś r e d n i e  s t a c j e  d o s i a ­

d a n i a ,  d l a  k t ó r y c h  b ę d z i e  u s t a l o n a  o d p o w i e ­

d n i a  c e n a  k a r t  k o n t r o l n y c h .  N a  s t a c j a c h  

t y c h  m u s i  s i ę  z e b r a ć  n a j m n i e j  4 8  o s ó b .

D o j e ż d ż a j ą c y  t a k  d o  s t a c j i  w y j ś c i a  p o c i ą ­

g u  p o p u l a r n e g o  j a k  i  d o  s t a c j i  d o s i a d a n i a  

b ę d ą  m o g l i  k o r z y s t a ć  z  5 0  p r o c .  z n i ż k i  k o l e ­

j o w e j ,  o  i l e  s t a c j a  s k ą d  d o j e ż d ż a j ą  j e s t  o d ­

d a l o n a  2 0 — 1 5 0  k m .

A b y  o t r z y m a ć  5 0  p r o c .  z n i ż k ę  n a  p r z e j a z d  

d o  s t a c j i  w y j a z d u  p o c i ą g u  p o p u l a r n e g o  

w z g l ę d n i e  d o  s t a c j i  d o s i a d a n i a ,  n a l e ż y  

p r z e d t e m  n a b y ć  b i l e t  ( k a r t ę  k o n t r o l n ą )  n a  

p o c i ą g  p o p u l a r n y  i  o k a z a ć  g o  p r z y  k u p n i e  

b i l e t u  z n i ż k o w e g o  n a  s w e j  s t a c j i .

P o z a  s t a c j a m i  d o s i a d a n i a  ( n a j w y ż e j  2 )  

p o c i ą g  p o p u l a r n y  m o ż e  i  n a  i n n y c h  s t a c j a c h  

z a b i e r a ć  p i e l g r z y m ó w  z g ł o s z o n y c h  u p r z e ­

d n i o .  P i e l g r z y m i  c i  m u s z ą  j e d n a k  z a o p a t r z y ć  

s i ę  w  k a r t y  k o n t r o l n e  o d  p o p r z e d n i e j  s t a c j i  

d o s i a d a n i a  w z g l ę d n i e  o d  s t a c j i  w y j a z d u  p o ­

c i ą g u  p o p u l a r n e g o .

B i l e t y  t e ,  c z y l i  k a r t y  k o n t r o l n e  z a m a ­

w i a ć  n a l e ż y  u  k i e r o w n i k a  s w e g o  p o c i ą g u  p o ­

p u l a r n e g o ,  k t ó r y  w y d a  j e  p o s z c z e g ó l n y m

R o s z k o w s k i .

W  p o w y ż s z y m  s p i s i e  p o d k r e ś l o n o  m i e j s c o ­

w o ś c i ,  w  k t ó r y c h  —  n a  p o d s t a w i e  d o t y c h ­

c z a s o w y c h  z g ł o s z e ń  —  o r g a n i z u j e  s i ę  p o ­

c i ą g i  p o p u l a r n e .

Z  t y c h  m i e j s c o w o ś c i ,  g d z i e  n i e  m o ż n a  u r u ­

c h o m i ć  p o c i ą g u  p o p u l a r n e g o  z  p o w o d u  b r a k u  

o d p o w i e d n i e j  i l o ś c i  u c z e s t n i k ó w  ( n a j m n i e  

2 0 0  o s ó b ) ,  p r a g n ą c y  k o r z y s t a ć  z e  z n i ż e k . * .

k o l e j o w y c h  w i n n i  z g ł o s i ć  s i ę  n a j p ó ź n i e j  d o 1  V

(■■ I1

B ib lio te k o m  gminnym, szkolnym, 
klasztornym  i t. d. dostarcza zamó­

wione książki — odw rotnie 
K się g a r n ia  

T ow . S z k o ły  L u d o w ej  
w  K r a k o w ie  u l. św . A n n y  5. 

Oferty i katalogi na żądanie. Popie­
rajcie Księgarnię T. S. L. gdyż cały 
dochód z niej przeznaczony jest na 

cele ośw iatow e!

I
H

| W I K T O R  H O M A l
| | |  D T P Ł ,  O P T Y K  |!|

Ę  K R A K Ó W , UL. ŚW . TOM ASZA 20

Farby, lakiery, pokosty, kar- |§1 
bolineum, oliwa do świece- | | |  

nia, knotki ^
po cenach fabrycznych SH

Kazimierz Dziedziniewicz § j
K rakó w , Karmelicka 21. —  Telefon 135-28 M

PRZYBORY
BIUROWE
I RYSUNKOWE

k i e r o w n i k o m  g r u p  p o  u p r z e d n i m  u i s z c z e n i u  

n a l e ż y t o ś c i .

T a k  s t a c j e  d o s i a d a n i a  j a k  i  i n n e  s t a c j e  

p o s t o j u  p o c i ą g u  p o p u l a r n e g o  m u s i  z  g ó r y  

u s t a l i ć  o r g a n i z a t o r  w  p o r o z u m i e n i u  z  D e ­

l e g a t u r ą  L i g i  P o p i e r a n i a  T u r y s t y k i  p r z y  

w ł a ś c i w e j  D y r e k c j i  O k r ę g o w e j  K o l e i  P a ń ­

s t w o w y c h .

P o n a d t o  p i e l g r z y m i  z d ą ż a j ą c y  d o  C z ę s t o ­

c h o w y  z  k a ż d e j  s t a c j i  w  P o l s c e  o t r z y m a j ą  

z n i ż k ę  3 3  p r o c . ,  g d y  z b i o r ą  s i ę  w  l i c z b i e  

p r z y n a j m n i e j  2 5  o s ó b ,  a  5 0  p r o c . ,  g d y  g r u p a  

d o s i ę g n i e  l i c z b y  6 0  o s ó b .  W  t y m  w y p a d k u  

n a l e ż y  p r z y  k u p n i e  b i l e t ó w  o k a z a ć  p o ś w i a d ­

c z e n i e  U r z ę d u  P a r a f i a l n e g o  s t w i e r d z a j ą c e  

c h a r a k t e r  r e l i g i j n y  p i e l g r z y m k i .  W  z a ś w i a d ­

c z e n i u  t y m  m u s i  b y ć  w y m i e n i o n y  d o k ł a d n y  

a d r e s  k i e r o w n i k a  g r u p y .  ( P o w y ż s z a  i n f o r ­

m a c j a  w a ż n a  j e s t  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  z  j a k i c h ­

k o l w i e k  p o w o d ó w  n i e  m o g ą  k o r z y s t a ć  z  p o ­

c i ą g ó w  p o p u l a r n y c h ) .

O r g a n i z a t o r z y  p o c i ą g ó w  p o p u l .  ( p r e z e s i  

K o m i t e t ó w  o k r ę g o w y c h )  w i n n i  n a j p ó ź n i e j  

d o  1 5  c z e r w c a  w n i e ś ć  p o d a n i a  d o  o d p o w i e ­

d n i e j  D e l e g a t u r y  L i g i  P o p i e r a n i a  T u r y s t y k i  

p r z y  D y r e k c j i  O k r ę g o w e j  K o l e i  P a ń s t w o ­

w y c h  z  z a z n a c z e n i e m  i l o ś c i  u c z e s t n i k ó w ,  

s t a c j i  w y j ś c i a  i  s t a c j i  d o s i a d a n i a  o r a z  s t a c j i  

p o s t o j u  p o c i ą g u  p o p u l a r n e g o  w  d r o d z e  

„ t a m "  i  „ z  p o w r o t e m " ,  j a k  r ó w n i e ż  d n i a  i  

g o d z i n y .  w y j a z d u  p o c i ą g u  p o p u l .  i  j e g o  p o ­

w r o t u .  Z D e l e g a t u r ą  n a l e ż y  t e ż  o m ó w i ć  

s p r a w ę  d o s t a r c z e n i a  o d p o w i e d n i e j  i l o ś c i  a f i ­

s z ó w ,  k a r t  k o n t r o l n y c h  ( b i l e t ó w )  i  t .  p .

S e k r e t a r i a t  z w r a c a  u w a g ę ,  ż e  c e n a  k a r t y  

k o n t r o l n e j  o b e j m u j e  t y l k o  k o s z t y  p r z e j a z d u  

p o c i ą g i e m  p o p u l a r n y m  „ t a m  i  z  p o w r o t e m " ,  

n a t o m i a s t  k o s z t y  z w i ą z a n e  z  u t r z y m a n i e m  i  

n o c l e g i e m  k a ż d y  z  u c z e s t n i k ó w  K o n g r e s u  

p o n o s i  o s o b n o .  K o m i t e t  k w a t e r u n k o w y  w  

C z ę s t o c h o w i e  p r z y g o t u j e  d o s t a t e c z n ą  l i c z b ę  

n o c l e g ó w  w  c e n i e  o d  3 0  g r  d o  1  z ł ,  o r a z  

t a n i e  o ś r o d k i  w y ż y w i e n i a .

CHRZEŚCUflMSKfl W YTW ÓRNIA KONFEKCJI 
J A N  D W O R A K

KRAKÓW  — PLAC MARIACKI 3, I. p. 
(p o m ięd zy  u l. ^F loriańską i  S z p ita ln ą )

^ Z Z l E M B I C K I
. K R A K Ć W -P L M A P J A C K i  2
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1 CHRZEŚCIJAŃSKI 1
1 BAZAR ODZIEŻOWY |

K R A K Ó W  |
3  u l. S z c z e p a ń sk a  9. T e le f .  188-96 5  
|  i u lic a  F lo r ia ń sk a  10 |
5  P o l e c a :  U brania gotowe i na miarę, | j  
=  płaszcze, m undurki studenckie i t. p. = 
3  PO CENACH NAJNIŻSZYCH. 3
IFIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlillllllHSIIIIIIIIIIllMIlHHIlIMnillllllllllllllllllin:

J O Z E F  M R U K  
ZAKŁAD INSTALACYJNY

d la  w o d o c i ą g ó w ,  g a z u ,  
c e n t r a ln e g o  o g r z e w a n ia  

K R A K Ó W , RYNEK GŁ. L in ia  C-D
Telefon 159-80

Łjg Porcelana, szkło, fajans, c g  
lampy, kryształy, 

ktb kamionka i ceramika arb

1  Maria GODZISZEWSKA 1
^  K ra k ó w . P la c  S z c z e p a ń s k i 5 \ g

Ekspedycja fachowa i staranna.
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Z a  z e z w o l e n i e m  W ł a d z y  D u c h o w n e j  R e d a k t o r :  O .  A l o j z y  z  K o m b o r n i ,  k a p .  D r u k a r n i a  W y d a w n i c t w a  „ P .  i D . “  —  K r a k i w .
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u  M a t k i  B o ż e j  w  k a p l i c y  n a  J a s n e j  G ó r z e .  

C z u ł e m  s i ę  t a m  j a k  w  n i e b i e .  T a k  p i ę k n i e  

b y ł o .

B o g u s ł a w e k ,  k t ó r y  b a r d z o  s t a r a n n i e  p r z y ­

g o t o w y w a ł  s i ę  d o  p i e r w s z e j  K o m u n i i  ś w i ę ­

t e j ,  n a p i s a ł :  „ N a j s z c z ę ś l i w s z y  b y ł e m  w  d z i e ń  

p i e r w s z e j  m o j e j  K o m u n i i  ś w i ę t e j ,  b o  d o b r y  

Z b a w i c i e l  p r z y s z e d ł  d o  m e g o  s e r c a  z e  S w o ­

i m i  ł a s k a m i  i  d o b r o d z i e j s t w a m i ! "

1  o n  m i a ł  n a j w i ę k s z ą  s ł u s z n o ś ć .

T a k i  n a w e t  N a p o l e o n  w i e l k i  w o j o w n i k  i  

c e s a r z  F r a n c j i ,  g d y  b y ł  n a  w y g n a n i u  n a  w y ­

s p i e  ś w .  H e l e n y  i  m i a ł  w  s w o i m  o t o c z e n i u  

p a r u  d a w n i e j s z y c h  g e n e r a ł ó w ,  z  k t ó r y m i  

o d n o s i ł  ś w i e t n e  z w y c i ę s t w a ,  z a p y t a n y  p r z e z  

j e d n e g o  z  n i c h ,  j a k i  d z i e ń  w  s w o i m  ż y c i u  

u w a ż a  z a  n a j s z c z ę ś l i w s z y ,  o d p o w i e d z i a ł  p o  

n a m y ś l e :  „ D z i e ń  p i e r w s z e j  K o m u n i i  ś w i ę t e j ! "

Z d z i w i l i  s i ę  w s z y s c y  z  j e g o  o t o c z e n i a .  

L i c z y l i  n a  t o ,  ż e  w y m i e n i  j a k i e  ś w i e t n e  

z w y c i ę s t w o ,  w  k t ó r y m  i  o n i  b r a l i  u d z i a ł ,  

a  t u  u s ł y s z e l i  o d p o w i e d ź ,  j a k i e j  s i ę  n i g d y  

n i e  s p o d z i e w a l i . . .

R Z E C Z  M A Ł A ,  A L E  W Z N I O S Ł A !

Z a p e w n e  n i e  d o m y ś l i s z  s i ę ,  D r o g a  M ł o ­

d z i e ż y ,  t e g o ,  c o  c h c ę  C i  p o w i e d z i e ć  w  p o ­

w y ż s z y m  t y t u l e .

O t ó ż ,  c h o d z i  m i  o  p e W n ą  w a d ę ,  w a d ę  

b a r d z o  c z ę s t o  s p o t y k a n ą  j u ż  u  m ł o d y c h ,  a  

j e s t  n i ą  —  b r z y d k i e  s a m o l u b s t w o .

S a m o l u b s t w o  j e s t  n i e  t y l k o  b r z y d k ą  a l e  

w p r o s t  s z k o d l i w ą  w a d ą  c h a r a k t e r u ,  g d y ż  

s a m o l u b  j e s t  n i e p r z y j a c i e l e m  s a m e g o  s i e b i e  

i  n i e p r z y j a c i e l e m  s p o ł e c z e ń s t w a .  J e s t  n i e ­

p r z y j a c i e l e m  s a m e g o  s i e b i e ,  p o n i e w a ż  g w a ł -

D R O G A  M Ł O D Z I E Ż Y !

W  d n i a c h  o d  8 — 1 0  l i p c a  o d b ę d z i e  s i ę  n a  

J a s n e j  G ó r z e  K o n g r e s  T e r c j a r z y  z  c a ł e j  P o l ­

s k i .  ś w .  F r a n c i s z e k ,  k t ó r y  t a k  b a r d z o  u k o ­

c h a ł  M a t k ę  p i ę k n e j  m i ł o ś c i  —  N i e p o k a l a n ą ,  

j a k o  n a j w i ę k s z y  o b o w i ą z e k  p r z e k a z a ł  s w y m  

s y n o m  m i ł o ś ć  k u  N i e j .  P o n i e w a ż  z a ś  w  t y m  

r o k u  o b c h o d z i m y  7 0 0 - l e c i e  i s t n i e n i a  T r z e c i e ­

g o  Z a k o n u  ś w .  F r a n c i s z k a  w  O j c z y ź n i e  n a ­

s z e j ,  w  t y m  K r ó l e s t w i e  Marii, p r z e t o  z a k o ­

n y  f r a n c i s z k a ń s k i e  O O .  F r a n c i s z k a n ó w ,  B e r ­

n a r d y n ó w ,  R e f o r m a t ó w ,  K a p u c y n ó w  p r o w a ­

d z ą  n a  J a s n ą  G ó r ę ,  s k ą d  n a m  k r ó l u j e  K r ó ­

l o w a  n a s z a ,  l i c z n e  r z e s z e  polskich naślado­
w c ó w  S e r a f i c k i e g o  O j c a  F r a n c i s z k a ,  a b y  

t a m  z ł o ż y ć  B o ż e j  M a t u c h n i e .  d z i ę k c z y n n y  

h o ł d .

P r o ś c i e  1  W y ,  M ł o d z i e ż y ,  W a s z y c h  k o c h a ­

n y c h  R o d z i c ó w ,  a b y  W a m  umożliwili w 
t y c h  u r o c z y s t o ś c i a c h  w z i ą ć  u d z i a ł .  T y m  w i ę ­

c e j ,  ż e  w  p r o g r a m i e  j e s t  p r z e w i d z i a n a  s p e ­

c j a l n a  s e k c j a  d l a  m ł o d z i e ż y :  C h o d z i  t u  o -  

c z y w i ś c t e  o  t ę  m ł o d z i e ż ,  k t ó r a  j u ż  m o ż e  b e z  

s z k o d y  d l a  z d r o w i a  w y t r z y m a ć  t r u d y  p o ­

d r ó ż y .

K iedy b y łeś  n a jszczęś l iw szy ?
W  p e w n e j  s z k o l e  p o w s z e c h n e j  p o l e c o n o  

d z i e c i o m ,  a b y  d a ł y  n a  p i ś m i e  o d p o w i e d ź  p o  

d o b r y m  n a m y ś l e ,  „ k i e d y  b y ł y  n a j s z c z ę ś l i w ­

s z e  w  ż y c i u " .

M a r c i n e k  s i e r o t k a  n a p i s a ł ,  ż e  b y ł  n a j ­

s z c z ę ś l i w s z y m ,  g d y  j e g o  d o b r a  m a t k a  ż y ł a .  

K a z i k  w s p o m n i a ł  o  M a t c e  N a j ś w i ę t s z e j  i  u -  

w a ż a ł  z a  n a j p i ę k n i e j s z y  w  ż y c i u  d z i e ń ,  g d y  

p o j e c h a ł  z  r o d z i c a m i  d o  C z ę s t o c h o w y  i  b y ł



cąc przykazanie miłości Boga i bliźniego 
pozbawia się dobrowolnie szczęścia docze­
snego i wiecznego. Jest nieprzyjacielem spo­
łeczeństwa, gdyż szczęście i dobro społecz­
ne polega tylko na wspólnej pracy i ofiar­
ności jednostek. Kto więc nie chce stać się 
samolubem musi już od najmłodszych lat, 
wyrabiać w sobie cnotę ofiarności.

Na czym polega ofiarność?
Polega ona nie tylko na bohaterskich czy­

nach ludzi, którzy n. p. poświęcają swe ży­
cie dla dobra bliźniego skacząc dla pora­
towania człowieka w wodę lub ogień, albo 
którzy oddają całe swe majątki na cele do­
broczynne, ale polega ono również na ma­
łych, drobnych ofiarach codziennego życia. 
Ofiarność nie powinna być chwilową, pod 
wpływem wyjątkowych uczuć czy chwilo­
wego zapału, ale powinna ona przeniknąć 
wszystkie nasze czynności, całą naszą isto­
tę. Już w samej rodzinie czy gronie najbliż­
szych życie daje nam wiele sposobności do 
drobnych oiar i poświęceń, które czynić 
winniśmy z miłości dla Boga i bliźnich.

Cieszysz się n. p. na myśl o nowym u- 
braniu, aż tu przychodzi niłodsza siosrzycz- 
tka czy braciszek, a rodzice nie mogą naraz 
tyle sprawić. Odstąp młodszym sprawienie 
swego ubrania. — Mama zasłabła, trzeba 
ją wyręczyć choć w  części w  pracy do­
mowej, choć się właśnie umówiłaś, by pójść 
z koleżanką na spacer. — Ulicą idzie staru­
szka uginająca się pod jakimś ciężarem. 
Pomóż jej! — W kościele czy w pociągu 
ustąpmy miejsce starszym i t. d., i t. d. S p o ­

sobności nigdzie nie b r a k .

S ą  t o  w s z y s t k o  m a ł e ,  d r o b n e  o f i a r y  c o ­

d z i e n n e g o  ż y c i a ,  a  j e d n a k  b a r d z o  w z n i o s ł e .  

O n e  z a c i e ś n i a j ą  n a s z ą  m i ł o ś ć  d o  B o g a  i  b l i ź ­

n i e g o  w y r a b i a j ą c  w  n a s  d u c h a  o f i a r n o ś c i  

j a k i m  b y ł  p r z e j ę t y  ś w i ę t y  F r a n c i s z e k  i  p r z y ­

s p o s a b i a j ą  n a s  d o  s p e ł n i e n i a  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  

w i ę k s z y c h  c z y n ó w ,  k t ó r e  w y m a g a j ą ,  p r a w ­

d z i w e g o  z a p a r c i a  s i ę  s i e b i e !

C e c y l i a  G l u s k ó w n a

G O S P O D A R N Y  O W A D

Wielka r a d o ś ć  z a p a n o w a ł a  w  d o m u  M i l - ,  

c z k ó w  s p o w o d u  p r z y j a z d u  s y n a .  S z c z e g ó l ­

n i e  m ł o d s z e  r o d z e ń s t w o  c i e s z y ł o  s i ę  b a r ­

d z o ,  g d y ż  K a r o l  w i e d z i a ł  w i e l e  i  z a w s z e  w y ­

jaśniał rzeczy ,o które pytali. A czynił to 
chętnie i w  sposób prosty. Nazajutrz Karol 
wypoczęty i wesoły w ybrał się z małą ra- 
biatą do lasu, by zaczerpnąć świeżego po­
wietrza, nasyconego tlenem, którego brak 
mocno odczuwał podczas pobytu w mieście. 
Po drodze spotkali młodzi wycieczkowicze 
kilku chłopców i śpiewając skierowali swe 
kroki do puszczy. W krótce znaleźli się 
wśród drzew, a Gienek zaproponował za­
bawę w  chowanego. Zosia miała szukać. 
Pomagał jej doskonale Filek, biegając od 
drzewa do drzewa szczekając radośnie.Węch 
miał doskonały, to też szybko wskazywał 
ukrytą osobę wśród gąszczy. Bronek kryjąc 
się za dość leciwą sosną usłyszał silne brzę­
czenie. Zląkł się w  pierwszej chwili, sądził 
bowiem, że nad nim na gałęzi sosny wisi 
tekturow y domek os. Znał dobrze te  złośli­
we stworzonka i wiedział, że lepiej trzymać 
się od nich zdaleka. Szybko spojrzał w gó­
rę, ale nie zauważył nic, coby przypominało 
ich mieszkanie. Myślał więc, że może nade­
pnął niechcący na kopczyk opuszczony przez 
kreta, który mógł kryć w sobie ich gniazdo 
tekturowe. Przypomniał sobie, jak raz po­
cięły osy Mietka, z którym był w  zeszłym 
roku na grzybach. Biedak rozkopał k re­
towisko, a z jego otworu wyfrunęła cała 
masa skrzydlatych mieszkanek i opadła na­
pastnika. Długo chorował i od tego czasu 
omijał zdaleka wszelkie kopce i dziury ziem­
ne, bojąc się ós jak ognia. Bronek tak bardzo 
zajęty był onym brzęczeniem, że ani spo­
strzegł jak Zosia podeszła do niego i ująw­
szy za rękę zawołała:

— Bronek teraz szuka. Bronek!
Wszyscy powychodzili ze swych kryjó­

wek, a  Bronek rzeczywiście czegoś szukał 
uporczywie.

— Czego tak patrzysz w ziemię, spytał 
Bolek — zgubiłeś co?

Bronek jednak s ł u c h a ł  p i l n i e ,  s k ą d  m o g ł o ­

by pochodzić owe brzęczenie.
Zagadkę wyjaśnił skrzydlaty owad, który 

zleciał właśnie ze sosny, pod którą stanęli 
wszyscy obok Bronka.

— Pszczoła, pszczoła, w y k r z y k n ę ł a  Zo­
sia. za n i ą  leci druga o i trzecia!

— Skąd one wylatują? — padło prawie 
równocześnie pytanie.

B r o n e k  p i l n i e  z a c z ą ł  ś l e d z i ć  s t w o r z o n k a  1



zauważył dużą dziurę w  pniu sosny na wy­
sokości 4 m, z k tórej to raz po raz uka­
zywały się pszczoły.

— Czyżby tu  mieszkały? — dziwiły się 
dzieci.

Bronek nie namyślając się wiele szybko 
wdrapał się na drzewo i ostrożnie zajrzał do 
wnętrza. Musiał jednak czymprędzej spuś­
cić się na ziemię, gdyż zaniepokojone 
pszczoły zaczęły tłumnie wylatywać i bro­
nić się przed mniemanym wrogiem. Na szczę­
ście tylko jedna dosięgła ręki Bronka, i u to­
piła w  niej swe żądło, tracąc życie w o- 
bronie gniazda. Karol zręcznie usunął żą­
dło z ręki brata opowiadając przy tym, że 
są to pszczoły leśne, którym za mieszkanie 
służy właśnie dziupla w tym drzewie. U 
nas pszczoły mieszkają w  ulach — przerwał 
Bolek.

Ale dawniej pszczoły żyły zupełnie.na wol­
ności — opowiadał dalej Karol. — Kiedy zaś 
ludzie zapoznali się ze słodkim, pszczelim 
miodem, wzięli pszczoły pod swoją opiekę. 
A  więc strzegli je przed smakoszem niedź­
wiedziem", pilnowali, aby nowy rój nie uciekł, 
w zamian za to brali miód częściowo na 
jesieni. Ponieważ w  lasach było dość d r z e w  

dziuplastych więc mogli łatwo w  nich umie­
szczać r o j e .

—  N o ,  a l e  t a  d z i u p l a  z d a j e  s i ę  n i e  j e s t  n a ­

t u r a l n a  —  w t r ą c i ł  G i e n e k .

—  O t ó ż  t a k .  L u d z i e  p ó ź n i e j  z a c z ę l i  s a m i  

d r ą ż y ć  d z i u p l e  w  d r z e w a c h  s t a r y c h  i  w  n i c h  

u m i e s z c z a l i  p s z c z o ł y .  T a k i e  d r z e w a  z  u m y ­

ś l n i e  w y r o b i o n ą  d z i u p l ą  p r z e z  c z ł o w i e k a  n o ­

s i ł y  m i a n o  „ b a r c i “ .  W i d z i c i e ,  ż e  t a  s o s n a  

j e s t  d o s y ć  s t a r a .  T a k i e  d r z e w a  w y b i e r a n o  

n a  b a r c i e .  N o ,  d z i ś  b a r c i  j e s t  b a r d z o  n i e ­

w i e l e ,  j e s z c z e  z a c h o w a ł y  s i ę  t y l k o  w  n a s z e j  

P u s z c z y  B i a ł o w i e s k i e j .  B y ł o  i c h  d o s y ć  w  l a ­

s a c h  n a d  N a r w i ą ,  a l e  p o w y c i n a n o  t e  d r z e w a .  

Z a  t o  w  o k o l i c a c h  G r o d n a  m o ż n a  s p o t k a ć  

d r z e w a  b a r c i o w e  w r a z  z  p s z c z o ł a m i  p o  

w s i a c h  k o ł o  c h a t .  Z c z a s e m  z a c z ę t o  b u d o w a ć  

m a ł e  j a k b y  d o m k i  z w a n e  u l a m i  i  w  n i c h  

h o d o w a n o  p s z c z o ł y .  U l e  p r z e t r w a ł y  d o  d z i ś  

i  c o r a z  c z ę ś c i e j  m o ż n a  j e  s p o t k a ć  k o ł o  g o ­

s p o d a r s t w .

—  J a k  s ą d z i s z ,  K a r o l u ,  c z y  w a r t o  p i e l ę ­

g n o w a ć  p s z c z o ł y  j e d y n i e  d l a  i c h  m i o d u  z a ­

p y t a ł  G i e n e k ?

• *

— O ja coś wiem o tym! — wykrzyknął 
Bolek ucieszony, że może podzielić się wia­
domością z kolegami. Raz słyszałem, jak 
stryj radził tatusiowi, aby założył sobie pa­
siekę, to będzie miał lepszy zbiór tatarki.

— Całkiem słuszna rada — przytaknął 
Karol. Na pewno w .ea e o tym, że pszczółki 
latają z kwiatka na kwiatek, przenoszą py­
łek potrzebny roślinom do wydania nasion.

— Naturalnie, wiemy nawet, że pszczółki 
od najwcześniejszych dni wiosennych aż do 
końca czerwca odwiedzają najliczniej kwiaty. 
Oddają im największe usługi przez zapyla­
nie, a w zamian za to  dostają słodki nektai 
ukryty na dnie kwiatu w  miodnikach. To 
mówiąc Bronek podszedł do kwiatka, przy 
którym uwijała się pszczółka. Patrzcie, jaK. 
ona pracuje, cała prawie jest obsypana pył­
kiem, a na nogach ma szczoteczki i koszycz­
ki z w łosków do zbierania pyłku.

— Ciekawa rzecz, objaśniał dalej Karol, 
że pszczółki zbierają miód tylko z  kwiatów 
należących do tej samej rodziny, jakby wie­
działy, że kwiat musi być zapylony pyłkiem 
z kwiatu rośliny tej samej rodziny, aby mógł 
wydać owoc. Na inne odmiany kwiatów 
przelatuje pszczoła tylko dopiero po 10—U 
dniach.

— No, ale dlaczego sąsiedztwo pasieki m a  

przyczynić się do większego zbioru ta tar­
ki? — przerwała Zosia.

O t ó ż  p r z e k o n a n o  się, ż e  i l o ś ć  z a p y l o n y c h  

r o ś l i n  z a l e ż y  o d  o d l e g ł o ś c i  t y c h  r o ś l i n  o d  

p a s i e k i ,  o d p a r ł  K a r o l .  N a  k a ż d e  1 0 0  k w i a t ó w  

t a t a r k i  p o s i a n e j  o  5 0 — 1 0 0 0  m  o d  p a s i e k i  

w y d a  n a s i e n i e  p o n a d  7 0  k w i a t ó w ,  t a  s a m a  

i l o ś ć  k w i a t ó w  w  o d l e g ł o ś c i  2  k m  o d  p a ­

s i e k i  w y d a  t y l k o  1 5  n a s i o n .

—  A  c z e m u  t a k ?  —  d z i w i ł y  s i ę  d z i e c i .

—  B o  m n i e j s z a  i l o ś ć  p s z c z ó ł  m o ż e  j e  o b ­

l e c i e ć .

T a t u ś  m ó j  d z i w i ł  s i ę ,  d l a c z e g o  s t r y j  m a  

w i ę k s z y  u r o d z a j  n a  t a t a r k ę ,  c h o c i a ż  t a k  

s a m o  j ą  u p r a w i a j ą  —  w t r ą c i ł  B o l e k ,  —  a  

t o  p s z c z o ł y  s ą  p r z y c z y n ą  t e g o ,  g d y ż  s t r y j  

m a  p a s i e k ę  w  p o b l i ż u  t a t a r k i .  D o b r ą  r a d ę  

d a w a ł ,  b o  s a m  s i ę  p r z e k o n a ł ,  ,  ż e  o d  c z a s u  

k i e d y  z a c z ą ł  h o d o w a ć  p s z c z o ł y ,  w s z ę d z i e  

m i a ł  l e p s z y  p l o n ,  n a w e t  w  s a d z i e .

N o ,  w i e l e  j e s t  d o w o d ó w ,  ż e  p s z c z o ł y  m a j ą  

d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  d l a  r o ś l i n  —  m ó w i ł  K a r o l .
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N .  p .  w  A u s t r a l i i  k o n i c z y n a  b i a ł a  r o s ł a  b u j ­

n i e  i  k w i t ł a ,  a l e  n i e  w y d a w a ł a  w c a l e  n a s i o n .  

S t ą d  t e ż  s p r o w a d z a n o  t a m  n a s i o n a  z  E u r o p y .  

O d k ą d  j e d n a k  A u s t r a l i j c z y c y  z a p r o w a d z i l i  

u  s i e b i e  h o d o w l ę  p s z c z ó ł ,  s a m i  j u ż  z b i e r a l i  

n a s i o n a  z  k o n i c z y n y .

—  A  m o ż e  c h c e c i e ,  s i ę  z a b a w i ć ,  z a m i a s t  

s ł u c h a ć  m y c h  o p o w i a d a ń  o  p s z c z o ł a c h  —  

p r z e r w a ł  K a r o l .

—  M ó w  j e s z c z e ,  m ó w ,  K o r o l u !  —  w y k r z y ­

k n ę l i  c h ó r e m .  T a k i e  m a l e ń s k i e  s t w o r z o n k a ,  

a  t a k i e  p o ż y t e c z n e .

—  P r ó c z  z a p y l a n i a  k w i a t ó w  i  g r o m a d z e n i a  

m i o d u  —  c i ą g n ą ł  d a l e j  K a r o l  —  p s z c z o ł y  

o c z y s z c z a j ą  r o ś l i n y  z e  s p a d z i  t .  j .  s ł o d k i e j  

c i e c z y .

.  —  O c h  n i e r a z  s p o t k a ł a m  t a k ą  k l e i s t ą  m a ­

s ę  n a  l i ś c i a c h ,  a  n a  n i e j  p s z c z o ł y  —  r z e k ł a  

Z o s i a .

O t ó ż  t a  s p a d ź  z a s k l e p i a  s z p a r k i ,  u n i e m o ż ­

l i w i a j ą c  w y m i a n ę  g a z ó w  w  r o ś l i n i e .  P y ł  z a ś  

p r z y n i e s i o n y  z  w i a t r e m  z  ł a t w o ś c i ą  p r z y l e ­

p i a  s i ę  d o  k l e i s t e j  m a s y ,  u t r u d n i a j ą c  l i ś c i o m

p r z y s w a j a n i e  d w u t l e n k u  w ę g l a .  W t e d y  d r z e ­

w a  o w o c o w e  n i e  w y d a j ą  d o r o d n y c h  o w o ­

c ó w ,  a  d r z e w a  l e ś n e  m a j ą  m n i e j s z y  p r z y r o s t ,  

d r e w n a .  P s z c z o ł y  z b i e r a j ą c e  s p a d ź  o c z y s z ­

c z a j ą  l i ś c i e  i  p ę d y ,  w y ś w i a d c z a j ą c  w  t e r  

s p o s ó b  l a s o m  i  o g r o d o m  w i e l k ą  p r z y s ł u g ę . '

U  n a s  w  o g r o d z i e  j e s t  p e ł n o  n a  d r z e w a c h  

l i ś c i  z  c z a r n y m  n a l o t e m  i  r z e c z y w i ś c i e  n i g d y  

n i e  m a m y  ł a d n y c h  o w o c ó w  —  p r z e r w a ł  F r a ­

n e k .

N a j l e p s z ą  w i ę c  r a d ą  b y ł o b y  z a p r o w a d z i ć ,  

h o d o w l ę  p s z c z ó ł  w  s a d z i e ,  a  o n e  w y l e c z y ­

ł y b y  n a  p e w n o  d r z e w a !

J e s z c z e  w a m  p o w i e m ,  ż e  p s z c z o ł y  c h o ­

d z ą c  p o  k w i a t k a c h  c z ę s t o  s t r ą c a j ą  z  n i c h  

j a j k a  n i e k t ó r y c h  c h r z ą s z c z y  i  m o t y l i .  W y ­

l ę g ł e  z  i c h  j a j e c z e k  l a r w y  z j a d ł y b y  p y ł e k  

i  z a l ą ż n i ę  k w i a t u ,  a  b e z  n i c h  k w i a t  b y ł b y  

b e z  w a r t o ś c i .

A  t e r a z  d a l e j  d o  z a b a w y !  W y s t a r c z y  n a  

d z i ś  n o w y c h  w i a d o m o ś c i !

J o a n n a  S ę d z i k - K ł a p k o w s k a

ROZRYWKI UMYSŁOWE
UKŁADANKA

1 2 3

4 5 6

7 . 8 9

Jakim i zgłoskam i za­
stąpić cyfry, aby po­
w stałe wyrazy dały 
m agiczny kw adrat, w 
którym  te  sam e wy­
razy można czytać po­

ziomo i pionowo.

Narożne zgłoski (1, 3, 7, 9) b rz m ią : 
do, na, da.

aby w każdej kolum nie poziomej i p iono­
wej dały razem liczbę 71.

Rozwiązanie rozrywek 
z poprzedniego numeru:

S z a r a d a :  Sza—rada.

UKŁADANKA:

I I
I I

I I

Ja k  ułożyć 12 p a­
tyczków, aby zam iast 
4 pow stało 3 kw a­

d ra ty :

Upraszamy o nadsyłanie zużytych  
znaczków pocztowych na cele m isji 
zagranicznych.

W każdym kw adracie um ieścić tak ie cyfry,

P okój 1 D ob ro  d la  M łodzieży m ożna p ren u m ero w ać  o so b n o . P ren u m e ra ta  ro c z n ie : 0.30 g r ;  n u m e r poj. 0.2 gr. 
Za zezw oleniem  W ładzy  D uchow nej. D ru k arn ia  W y d aw n ic tw a  „Pokój i D obro” Kraków*


